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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


BILANS GENEWY, 


Dziesiąte Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów przeszło pod znakiem przygoto- 
wań do wielu doniosłych poczynań. 
Zmiana Rządu w Anglji spowodowała 
zwrot w stanowisku całego Imperjum 
Brytyjskiego wobec Ligi, i zapocząt- 
kowała nowy okres intensywniejszej 
pracy. Inicjatywa angielska w spra- 
wie klauzuli fakultatywnej (obowiąz- 
kowej jurysdykcji Trybunału Haskie- 
$o), w sprawie zmiany art. 12 i 15 
paktu Ligi i dostosowania go do pak- 
tu Kellogga, w sprawie międzynaro- 
dowego porozumienia węglowego i 
zawieszenia broni celnego na dwa la- 
ta — poniosła za sobą inne państwa 
i ruszyła Ligę z martwego miejsca. 

_Naiwnością byłoby spodziewać się 
konkretnych wyników tej inicjatywy 
już na X Zgromadzeniu. Zagadnienia, 
wchodzące w grę, są zbyt skompliko- 
wane i ważne, aby były załatwione 
„na kolanie”. Aparat jednak przygo- 
towawczy Ligi Narodów puszczony 
został w ruch i na przyszłym jej zgro- 
madzeniu będziemy mieli przed sobą 
konkretne projekty umów i tekstów. 

W. sprawie rozbrojenia należy ró- 
wnież spodziewać się poważnego 
kroku naprzód, jeżeli morska konfe- 
rencja rozbrojeniowa, zainicjowana 
przez MacDonalda, da wyniki dodat- 
nie. Przygotowania ostatnie do roz- 
mów rozbrojeniowych morskich zbie- 
gły się z obradami Zgromadzenia. 
Wrzesień 1929 przejdzie do historji, 
jako miesiąc wielkich przygotowań 
do wielkich poczynań. 


t+. 


Delegacja polska stała na uboczu 
całej tej wielkiej akcji. Polska na X 
Zgromadżeniu była biernym widzem. 
Schowała się w cień, zadowolona z 


sukcesu wyborczego ` do Rady. Mil- 


czała zawzięcie. 

W pierwszym okresie istnienia Li- 
gi, byliśmy sprawiającym wiele kło- 
potu klijentem Ligi. Smutne to były 
lata, z których wydobyliśmy się z trii- 
dem w 1924 — 25 roku. Po Locarno 
sytuacja Polski w Lidze poprawiła 
się tak wydatnie, że staliśmy się jed- 
nym z rozstrzygających w Lidze 
czynników. Przeszliśmy do aktywnej 
polityki na terenie genewskim. 
1927 roku nawet wzięliśmy na siebie 
ciężar wielkiej i odpowiedzialnej ini- 
cjatywy w sprawie potępienia wojny. 

Ale od tego czasu aktywność nasza 
osłabła. Bierność i przesadny konser- 
watyzm naszej polityki zagranicznej 
osłabiły naszą zdolność do pracy i w 
Lidze. A swoiste stosunki wewnętrz- 
ne w łonie Rządu paraliżowały i te 
słabe nawet przejawy aktywności, 
na które nasze min. spraw zagranicz- 
nych mogłoby się odważyć. 

Na X Zgromadzeniu delegat polski 
nie zabierał głosu. Nie przypomina- 
my sobie zgromadzenia na którem, 
wśród przedstawicieli innych naro- 
dów, zabrakłoby na mównicy przed- 
stawiciela Polski. Tym razem jednak 
p. Zaleski milczał. Nie miał poprostu 
o czem mówić. 

Ktokolwiek z przedstawicieli wiel- 
kich lub większych państw wchodził 
na trybunę — obwieszczał, że Rząd 
jego kraju podpisuje klauzulę fakul- 
tatywną statutu Trybunału Haskiego. 
P. Zaleskiemu, który jak się zdaje, 
miał zamiar klauzulę podpisać, za- 
broniono z Warszawy uczynienia te- 
xf syclję było na trybunę nie wcho- 

ié, 

Sprawa rozejmu celnego zaskoczy- 
ła nas. Chaos w naszej polityce tary- 
fowej uniemożliwił nam zajęcie jasne- 
go stanowiska. Milczeliśmy. 


Niewiele mieliśmy ciekawego do 
wiedzenia i w innych sprawach, 
które zajmowały Zgromadzenie, Do 
wielu brak nam było przygotowania, 
w innych stanowisko nasze odbiegało 
zbyt wyraźnie od prądu powszechne- 
go, przebiegającego X Zgromadzenie, 
nowu milczeliśmy. 

À inicjatywa nasza, wespół z Nor- 
wegją i Danją, w sprawie stosunku 
Ligi Narodów do Banku Reparacyj- 
„mego -spaliła na panewce. Wzięliśmy 


Warszawa, NIEDZIELA 29 Września 1929 r. 
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PROLETARJUSZE. WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Niepokój w Austrii 


Wiedeń, 28 września. (PAT.), Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Wels (Gór- 


na Austrja): Wczoraj wieczorem odby- |. 


się równocześnie  .zgromadzenia 


ły 


ła w całości. przeprowadzona, 'a jeżeli 

to nie nastąpi, nie zaniecha walki. 
Wiedeń, 28 września. (PAT.). U- 

rządzone dzisiaj wieczorem maniie- 


strjackie ministerjum . Spraw  Wojsko- 
„wych poczyniło na dzień jutrzejszy roz- 
ległe przygotowania. Wszystkie komen- 
dy i oddziały wojskowe w Wiedniu i 


Heimwehry ‘i socjalnych-demokratów. | stacje socjalistyczne w czterech mia- | południowej Austrji znajdują się od 


Silne oddziały żandarmerii 


czuwały | stach Dolnej Austrji, w których ju- 


nad tem, by nie przyszło do starć mię- | tro, t. je w niedzielę mają się odbyć 


dzy obiema grupami. Na zgromadzeniu 
Heimwehry oświadczył Starhemberg, że 
Heimwehra . w Górnej Austrji liczy, 
40.000 czynnych członków. Jest ona w 
każdej chwili do dyspozycji rządu, Pra- 
gnie ona, by reforma konstytucji zosta- 


 Hittlerowcy się panoszą 


Hamburg, 28 września, (PAT). 
Wczoraj wieczorem, :po' zgromadze- 
niu zorganizowanem -przez hittlerow 
ców, doszło do poważnej bójki z ko- 
munistami. Przeciwnicy walczyli ze 
sobą zapomocą krzeseł i lasek. Sze- 
reg osób odniosło rany. Wkrótce po- 
tem grupa hittlerowców na jednej z 


lee Z gabinetu niemieckiego 


Berlin, 28 września, (PAT.). Ga- 
binet Rzeszy zebrał się w godzi- 
nach przedpołudniowych na posie- 
dzeniu, w którem wziął udział poraz 

ierwszy po powrocie 'do zdrowia 
kanclerz Rzeszy Miiller. Narady ga- 
binetu toczyły się na temat ogólnej 


sytuacji politycznej w związku z za- 


powiedzianem otwarciem sesji Reich. 
stagu. i NEE S 


- Arabowie bojkotują Żydów 


Londyn, 28 września, (AW.). We- 
dług doniesień z Jerozolimy, bojkot 
arabski 'w_stosunku do żydów . przy- 
biera formy. zastraszające i zagraża 
całokształtowi życia gospodarczego. 


Reforma 


Moskwa, 28 września...(PAT.). .A- 
kademja Nauk zatwierdziła projekt 
reformy kalendarza, w którym . ty- 
dzień złożony jest tylko z 5 dni, od 
poniedziałku do piątku. włącznie, w 
związku z tygodniem nieprzerwanej 
pracy wprowadzonym : w. przedsię- 


sprawie kupców arabskich pł posz 


manifestacje Heimwehry, miały prze 
bieg zupełnie spokojny. -Na jutro 
zgłosili socjaliści kilkaset  zgroma- 
ddzeń w różnych miejscowościach 
Dolnej Austrji. 

` "Wiedeń, 28 września, (PAT.). — Au- 


ulic Hamburga zaczęła: zatrzymywać 
przechodniów i legitymować ich: co 
do przynależności do partji politycz- 
nych (1) W trakcie tego, poturbowa- 
no kilka osób, m, tin, bardzo ciężko 
zostali ranni dwaj agenci tajnej po- 
licji, którzy się przeciwstawiali te- 
mu legitymowaniu, 


Komunikat półoficjałny donosi, że 
wśród aktualnych zagadnień poli- 
tycznych, objętych porządkiem 
dziennym narad gabinetu, za pierw- 
sze miejsce wysunięta została spra- 
wa reformy ubezpieczeń od bezrobo- 
cia, Komunikat wyraża  przypusz- 
czenie, że w-toku tych narad poru- 
szona zostanie również sprawa  ro- 


'kowań ze szwedzkim kartelem za- 


Gubernator Jerozolimy wysunął: sze- 


reg propozycyj załagodzenia sytuacji 
i wezwał do wypowiedzenia się w tej 


i swą. 


skich. Kupcy żydowscy -wyrazi 


Kalendarza w Rosji 


kreślone. Liczba . miesięcy, w roku 
pozostaje bez. zmiany, lecz każdy 
miesiąc podzielony jest na-6 tygod- 
ni. Miesiące, liczące dotychczas 31 
dni, zostały o jeden dzień skrócone 
i data 3i-$o w nowym kalendarzu 
nie istnieje. Rok więc liczyć będzie 


biorstwach i instytucjach, Sobota i |360-dni pracy. 5 dni świąt rewolu- 


niedziela zostały. z kalendarza  wy- 


W PRZEDDZIEŃ ZAMKNIĘCIA POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ W POZNANIU 


Ogólny widok P. W. K. z lotu ptaka. 


dziś we wzmocnionem pogotowiu. Gar- 
nizony w Stockerau, Korneuburg i Melk 
zostały na jutrzejszy dzień skonsyśgno- 
wane, Do Medlinga odszedł skombino- 
wany bataljon piechoty wraz z oddzia- 
lami pomocniczemi. 'Władze spodzie- 
wają się, że dzień jutrzejszy będzie miał 
przebieg spokojny. 


Schweidnitz, 28 września. (PAT.). 
Na zgromadzeniu, zorganizowanem 
przez reichsbannerów, partję socjali- 
styczną i wolne związki zawodowe, 
doszło do starcia z hittlerowcami. O- 
koło 50 osób odniosło lżejsze i cięż- 
sze rany. 


pałczanym. Powołując się na wiaro 
odne informacje, komunikat pod- 
zreśla coraz bardziej utrwalające 
się wrażenie, iż ze względu na przed- 
wczesną publikację projektu na ła- 
mach jednego z dzienników _popo- 
łudniowych plan zaciągnięcia przez 
skarb Rzeszy pożyczki w wysokości 
600 miljonów -marek ulegnie rozbi- 
ciu. 


zgodę na propozycje gubernatora, 
natomiast kupcy arabscy dotychczas 
się jeszcze w tej kwestji - nie wypo- 
wiedzieli. 


cyjnych liczy się oddzielnie i nie 
wchodzi do ogólnej liczby dni i. mie- 
sięcy. Dzień 29-go lutego. w latach 
przestępnych nie wchodzi również 
do ogólnej liczby dni i miesięcy i jest 
nazwany dniem 'industrjalizacji. Pro- 
jekt nowego. kalendarza przedsta- 
wiony został do rozpatrzenia rządo- 
wi. j 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE 


się do sprawy w -zasadzie słusznej i 
ważnej, ale w niewłaściwym momen- 
cie i nie przeorawszy uprzednio 
gruntu. ` CO CJG. z 

W ogólnym bilansie X Zgromadze- 
nia pozycja Polski ginie w masie 
drobniutkich zapisów szarego tłumu 
małych państw o małych interesach. 
AL, 


Berlin, 28 -września (PAT). 
«śledczy, prowadzący sprawę zamachów 
bombowych, wydał polecenie areszto- 
wania barona von Oncken - Otto, któ- 
ry też'został w dniu dzisiejszym uwię- 
ziomy w- więzieniu śledczem w : Moabi- 


Sędzia | cie, Baron von Oncken - Otto miał we- 


dług dochodzenia politycznego posiadać 
na jesieni 1928 r. gotową do użytku ma- 
szynę piekielną, któfa miała być prze- 
znaczonia do zamachu na Reichstag. 
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Z. P. P. 8. 


Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od- 
będzie się we wtorek dn. 1 październi- 
ka o g. 11 r. w lokalu Z. P. P, S, w Sej- 
mie, 1 

Prezydjum. 


PRZED DNIEM MŁODZIEŻY 
"ROBOTNICZEJ 


ZGROMADZENIA MŁODZIEŻY 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. organi- 


zuje przed „Dniem młodzieży” szereg 
zebrań młodzieży. Odbędą się one w 
następujących terminach: 

NIEDZIELA d. 29 g. 10m. 30. 

Koło im. M. Mireckiego, Grzybowska 
57. Ref. tt. Garlicki i Rubinstein. 

Koło im, L. Misiołka, Dzielna 95. Ref. 
tt. Pragierowa i Piłacki, 

Koło im, K. Praussa — Z, Z. K, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Ref. tt. Cohn i 
Góralczyk. 

Koło im. L. Waryńskiego, Długa 19. 
Ref. tt. Bugajski i Jędrzejewski. 

Koło im. M. Paszkowskiej — Żoli- 
bórz, ul. Mickiewicza 1. Ref, t. Szym- 
kowiak, 

Koło im. St, Żeromskiego — Nowe 
Brudno, lokal Z. Z. K., Syrokomli 2. 
Ref, tt. Obarski i Pietrzykowski. 

Związek Drukarzy, ul. Miodowa. Ref. 
t: Jabłoński, 

Koło im. T. Jaszkowskiego, ul. Cho- 
cimska 23. Ref. t. K. Wojciechowski. 


4 p. p. 

Zw. Metalowców i Koło im. St. Wor- 
cella, Leszno 53. Ref. tt. Garlicki i Iwa- 
niecki, 

PONIEDZIAŁEK, 30 września, 
7 wiecz. -. .. 

Zw. Cukierników i-Koło im. L, Wa- 
ryńskiego, Długa 19. Ref. tt Bugajski, 
Jabłoński i Suski, 

Koło im. St. Okrzeji — 
— ref. t. Obarski. 

Towarzyszki! Towarzysze! 
się licznie! 


POLSKA PARTJA 
SOCJALISTYCZNĄ 


DZIELNICA PRASKA IMIENIA „STE 
f FANA OKRZEI“ 


Dziś, dnia 29.9 e. b, o godzinie 
10.30 rano, w sali kina „Hel”, Zamojskie- 
go 20, na Pradze, odbędzie się wiec spra- 
wozdawczy, na którym przemawiać bę- 
dą tow. tow.: poseł Norbert Barlicki, 
Lucyna Woliniewska, Antoni Wąsik, Ro” 
man Lewacz, i imieniem młodzieży T. U. 
R. tow. Bartłomiej Suski. Wstęp za za- 
proszeniami. 


STRASZLIWY 
HURAGAN 


Miami (Floryda), 28 września, (PAT.). 
Według doniesień dziennika „Miami He- 
rald* ofiarami huraganu, który szalał nad 
Nassau, padło 20 osób zabitych. Wszystkie 
budynki są uszkodzone. Miasto pogrążone 
jest w ciemnościach i komunikacja telefoni- 
czna jest przerwana. Huragan nawiedził 
Nassau we środę wieczorem i szalał do piąt- 
ku rano, wyrządzając olbrzymie szkody. 
Parowiec „Princess Montague“ rozbił śię 


godz. 


Ząbkowska 41 


Stawcie 


`| o skały w pobliżu Nassau i został przedziu- 


ruwiony w kilku miejscach, Obserwatorja 
meteorologiczne stwierdzają, że centrum 
huraganu znajdowało się o 150 mil ku zacho 
dowi i, jak się zdaje, zbliżało się do wy- 
brzeża, W konsekwencji panuje zaniepoko- 
jenie o inne miejscowości na Florydzie oraz 
na Kubie, gdzie mieszkańcy otrzymali od. 
powiednie ostrzeżenia, 


DONIOSŁY 


WYNALAZEK 
POLSKIEGO LEKARZA 


Wiedeń, 28 września, (PAT). 
„Neue Freie Presse” donosi, że na 
klinice chirurgicznej prof, Eizelber- 
ga udało się lekarzowi polskiemu dr. 
Edelmannowi wytworzyć z narośli 
raka ludzkiego substancję, która 
działa zabójczo na komórki raka. 
Substancja ta posiada charakter bio- 
logiczny, ina w skutkach 
swoich zjawisko, zaobserwowane 
swojego czasu przez  bakterjologa 
francuskiego d Herelle. 


UE Str. 2 


` ROBOTNIK“, rfedziela 29 września 


Joachim Lelewel 


Obywatele wileńscy powzięli u- 
chwałę, aby do Wilna przenieść 
szczątki śmiertelne Joachima Lele- 
wela, który po trzydziestu latach 
życia na tułactwie w r. 1861 zamknął 
oczy na zawsze w Paryżu i spoczął 
w żołnierskim grobie razem z czte- 
rema czy pięcioma współtowarzysza- 
mi niedoli na cmentarzu Montmartre 
w Paryżu. Jest to wielki zaszczyt 
dla wileńskiego grodu, że te szczątki 
w Wilnie właśnie na cmentarzu Ro- 
sy wieczne dla siebie znajdą odpocz= 
nienie. Tem większy, że zaledwie 
maleńki 
tego Męża upłynął w Wilnie. Uro- 
dził się bowiem Lelewel w Warsza- 
wie, tu kończył szkoły, tu został pro- 
fesorem Uniwersytetu, tu był posłem 
sejmowym, tu przeżył powstanie nd- 
rodowe 1830 i 1831 r. i z Warszawy 
w pierwszym tygodniu września 1831 
r. z tobołkiem tułackim na plecach 
podjął wyprawę emigracyjna, odby- 
tą piechotą aż do Paryża. W Wilnie 
był profesorem czas krótki i choć to 
był czas największych jego w życiu 
tryumłów, wola Nowosilcewa prze- 
ciwstawiła się entuzjazmowi mło- 
dzieży i całego społeczeństwa wileń- 
skiego i zmusiła do powrotu do War- 
szawy. Z natury rzeczy należałoby 
Lelewela, gdy już z zapomnianej 

mogiły swojej wrócił do Ojczyzny, 
pochować w Warszawie albo Krako- 
wie. Wiłeńscy czciciele Lelewela 
chcieli inaczej i słyszymy dzisiaj, że 
p. Joachim (jak go powszechnie na- 
zywano na fułaciwie), pochowany 
zostanie na cmentarzu Rosy obok 
tylu sławnych i zasłużonych obywa- 
teli wileńskich. "sobrażdm sobie, że 
ludność Wilna dźwignie na tym. gro- 
bie pomnik największego dziejopisa 
Polski i przechowa na zawsze jego 
pamięć w zbiorowem sercu Wilna i 
Polski. Dobrze będzie, jeżeli zapa- 
mięta historję tego żywota, historję 
tragiczną, budzącą dziś jeszcze w du- 
szach, znających bibljograłję Lele- 
„wela, uczucie najgłębszego smutku, a 
niekiedy i grozy. Dzieła Lelewela, 
wydane przez upańskiego w Pozna- 
niu przed laty sześćdziesięciu, po- 
winny być wydane na nowo. W Wil- 
nie powinno powstać muzeum istnie- 
jących po dziś dzień pamiątek po 
Lelewelu, przechowywanych w róż- 
nych rękach, w różnych miejscach, 
powinny być zebrane wszystkie foto- 
grałje z jego żywoła, ikonograłja je- 
go przyjaciół polskich i cudzoziem- 


wykrawek długiego żywota 


GORE ORELIE, ACR RANCZA Z RZEZ I aa, 
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skich. Tradycja Lelewela i dziś je- 
szcze jest żywa wśród oświeconych 
Belgów i dzisiejsi Belgowie nie za- 
pomnieli roli, jaką odegrał w pierw- 
szych latach budującego się po roku 
1830 królestwa belgijskiego. Role te 
odiworzył niedawno znany socjalista 
belgijski Ludwik Bertrand w Histo- 
rji Demokracji Belgijskiej. W roku 
1911 staraniem milodzieży polskiej, 
osiadłej zagranicą, obchodziliśmy 
pięćdziesięciolecie śmierci Lelewela. 
Udało się wtedy odnowić grób Lele- 
wela w Paryżu, napis na domu w 
Brukseli, w którym ćwierć wieku z 
śórą przemieszkał. Dzięki staraniom 
młodzieży — z wdzięcznością wspo- 
minam tutaj nazwiska Stanisława Li- 
manowskiego w Paryżu oraz majora 
Marjana Dąbrowskiego i małżonków 
Samotyhów w Brukseli — gabinet 
numizmatyczny w Bibljotece, zwanej 
królewską, w Brukseli urządził wy- 
stawe medali i map bądź  poświęco- 
nych Lelewelowi, bądź przez niego 
rytych i dyrektor tego gabinetu z nie- 
małą dumą stwierdzał, że Lelewel był 
twórcą numizmatyki belgijskiej. 
Niechaj w Wilnie powstanie lite- 
ratura popularna pamięci tego wiel- 
kiego Męża poświęcona, pamięci 
wielkiego charakteru. Nauka przemi- 
ja. Zmieniły się poglądy na „pierwsze 
wieki polskiej historji, nie rozpo- 
znałby się już dzisiaj Lelewel w ol- 
brzymich kolekcjach nowych akt, no- 
wych dowodów i w całej dzisiejszej 
literaturze, dziejom polskim poświę- 
conej, ale to, co na zawsze zostało, 
to jest charakter szczerozłoty Le- 
lewela, jego wierność poglądom uko- 
chanym za młodu, jego przywiązanie 
do ludu i do demokracji. Rzeczy te 
są albo mało znane, albo dawno już 
zapomniane, a jakże są dzisiaj po- 
frzebne, w chwili, kiedy się Polska 
buduje, w niemałym trudzie do życia 
rzeczywiście wolnego i niepodległe- 
go powstaje. Pod tym względem ko- 
respondencja Lelewela, jego wame 
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wyznania, zawarte w listach do Ka- 
rola Sienkiewicza (niegdyś dyrekto- 
ra Bibljoteki Polskiej w Paryżu), za- 
wierają treść głęboką, która powinna 
być odtworzona i przechowana. 

kołach socjalistycznych żyje trady= 
cja, że Lelewel był socjalistą. Ludzie 
twierdzą, że położył nawet swój pod- 
pis na manifeście komunistycznym 
Marxa i Engelsa. Z ducha był nape- 
wno socjalistą w czasach, kiedy nie 
było jeszcze socjalistów (nazwa ta 
powstaje w r. 1837 w książce fran- 
cuskiego pisarza Reybaud). Poznałem 
kiedyś będąc młodym. studentem uni- 
wersytetu berlińskiego Fryd. Engelsa, 


Zachodniej. Ten wielki człowiek u- 
dzielił mi wtedy błogosławieństwa na 
drogę życia. Rozmawiając, zapyta- 
łem, czy pamięta Lelewela z czasów 
pobytu w Brukseli, a na to „Engels: 
jakże mógłbym go zapomnieć, prze- 
cież to był nasz najbliższy, Marxa i 
mój przyjaciel. Tylko, że był już wte- 
dy zmęczony i stary. To był wielki 
demokrata! 

Pozostawiam na stronie legendy, a 
może i przesady. Demokratyzm Lele- 
wela nie ulega żadnej wątpliwości i 
gdziekolwiekbądź w Europie powsta- 
wały podówczas pomiędzy 1830 a 
1850 rokiem zawiązki organizacji 
demokratycznych, tam wszędzie 
wspominano imię Lelewela. Pozosta- 
ła po dzień dzisiejszy koresponden- 
cja Marziniego z Lelewelem, zdaje 
się dotychczas po polsku nie ogło- 
szona, która najpierw świadczy o 
"tem, jaką sławą i jakim szacunkiem 
cieszyło się nazwisko Lelewela u 
ówczesnych organizatorów erani 
Europy“. 

W artykule niniejszym nie sposób 
jest przedmiotu tego wyczerpać, pod- 
kreślam tylko te szczegóły, które 
przy innej sposobności będzie można 
rozwinąć. 


STANISŁAW POSNER. 


WARS ZAWA 


który odbywał po raz ostatni przed 
smiercią podróż swoją po Europie 
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|. „RADOSNA TWORCZOSC" 
CZY TEŻ... „BIERNE“ WYKONY WANIE ROZKAZU? 
AFERA Z P. NADZIEJĄ 


„Dziennik Ludowy“ drukował ostat- | listów od wpływt 


nio szereg sensacyjnych doprawdy re- 
welacji o niejakim p. Nadzieji, jednym z 
komisarzy Kas Chorych w Małopolsce 
z „lekkiej ręki" p. Aleksandra Prysto- 
ra" i „złośliwego smankacza” p. Ochma- 
na, w dzisiejszych nieprawdopodobnych 
czasach dyrektora Urzędu Ubezpieczeń 
we Lwowie. 

P. Nadzieja, jak się okazuje, był po- 
prostu w okresie wojny światowej szpie 
giem wojskowym armji mace 
gierskiej. 


Pięknie. 

Mniejsza o tego p. Nadzieję. Mamy 
zato jeszcze jeden przykład bezgranicz- 
nej wręcz lekkomyślności, z jaką dzi- 
siejsze kierownictwo Ministerjum Pra- 


na ubezpieczenia 
społeczne, 

Bo wydaje nam się, że „radosna twór- 
czość' p. Aleksandra Prystora nie jest 
jego własnym pomysłem; mamy raczej 
do czynienia z „biernym i odpowied- 
nio... inteligentnym wykonywaniem 
„rozkazu”, „rozkazu” p, Ministra Spraw 
Wojskowych. 

Czy nie należy tedy powiedzieć krót- 
ko, jasno i zwięźle robotnikom i praco- 
wnikom: to nie Aleksamder Prystor, to 


Józef Piłsudski zarządził  kampanję 
przeciw samorządowi nr spo- 
łecznych. 


Stwierdzenie tego faktu nie zmniej: 
sza, maturalnie, w niczem odpowie: 
dzialności osobistej p. Aleksandra Pry- 
stora, jako wykonawcy, stawia wszak: 


cy i Opieki Społecznej wykonywa „roz- | że kropkę nad „i”. 
kaz” usunięcia za wszelką cenę socja- | 


UCHWAŁY SOCJALISTYCZNEJ EMIGRACJI 
LITEWSKIEJ 


PODZIĘKOWANIE DLA SOCJALISTÓW POLSKI, ŁOTWY 
I NIEMIEC © 


Wskutek przypadku dzisiaj dopiero 
możemy ogłosić tekst uchwały, powzię- 
tej w dn. 8 września ma wileńskiej 
konferencji Organizacji Litewskich So- 
cjalnych Demokratów Zagranicą. 


Za mimowolne opóźnienie  przepra- 
szamy serdecznie naszych towarzyszy 
litewskich, Red. 


„II Konferencja Organizacji Litew- 
skich Socjalnych Demokratów Zagrani- 
cą, obradująca w Wilnie w dn. 7 i 8 
września r. b., rozważając wielką mo- 
ralną i materjalną pemoc, udzieloną 
nam przez organizacje robotnicze in- 
nych krajów w naszej walce z krwa- 
wym faszyzmem na Litwie, — wyraża 
socjalistycznym partjom i związkom 


pN PRE w sklejąch 'Przem. Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A 
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KAROL IRZYKOWSKI, 


Papier 


pakier 


(ODPOWIEDŹ P. J. K. BANDROWSKIEMU) 


(Dokończenie). 


Korzysta p. K. Bandrowski skwapli- 
wie z analogji z Wyspiańskim, którą 
mu podsunąłem, Atoli Wyspiański tyl- 
ko raz, wyjątkowo, w „Weselu' zasto- 
sował metodę pakierską, lecz  nietyle 
do osób, ile do całego kompleksu, do 
całej chaty rozśpiewanej, którą uskrzy- 
„dlił i podniósł w inną sferę życia. I pro- 
szę popatrzeć, że bez tego połączenia 
z całym komnlepsem byłby nikt Rydla 
nie poznał; Wyspiański chciał z niego 
zrobić typ, a zacierał cechy osobnicze. 
Jak zaś postąpiłby Kaden na miejscu 
Wyspiańskiego? Wyłapałby wszystkie 
„somatyczne”' i śmieszne strony Rydla, 
wpakowałby go razem z portkami w 
kratkę czy w paski, z cwikierem, — 
dopiero wtedy byłby spokojny. Cała bo- 
wiem  „somatyczność”  obserwacyjek 
Kadena, o której była mowa w moich 
feljetonach, pochodzi stąd, że ją najłat- |, 
wiej jest odpisywać, a i stąd, że Kaden 
szalenie boi się tracić kontakt z „ży- 
ciem", Gdy nie widzi opisywanej przez 
siebie osoby, jak się zapluwa, jąka, ku- 
leje, trzaska podgardlem, już się boi, że 
mu ucieknie ze sznurka, tak bardzo nie 
uła swojej sztuce charakteryzowania. 
Nawet nie odpisuje, kopiuje przez kalkę. 
Jest jak struś, który dobrze biega, ale 
lotu nie ma żadnego. 

W swoim artykule p. Bandrowski sam 
pisze o tem, jak to on „obsadza „role'” 
przez „modeli”, to znaczy szuka nada- 
jących się ludzi, niby dyrektor teatru. 
I w związku z tą przechwałką reżyser- 
ską powołuje się najniedorzeczniej na 
Szekspira: „nie mogą przecież wszyscy 
grać samych tylko demonicznych ról 
Jagona, Leara, Hamleta”, Ależ właśnie 
Szekspir jest najfenomenalniejszym przy- 
kładem twórczości absolutnej; i on 
czerpał z „życia', a jednak nie da się 
pomyśleć, żeby jego postacie były ko- 
piowane w sensie kadenowskim, pakier- 
skim; on życie najpierw brał w siebie 
i przetrawiał je w sobie, jego ideoplaz- 
ma była u niego w warsztacie, a nie na 


ulicy, „wyłaniał* z siebie figury, i ta- 
ki nałogowy pakier jak p. Kaden, gdyby 
żył wówczas, powiedziałby, że przecież 
Jagon i Lear to są „bujdy” „wyssane z 
palce”, postacie zupełnie  nieprawdo- 
podobne, — co struś może wiedzieć o 
orle! 

Charakterystyczne jest dalej, w jaki 
sposób p. Bandrowski tłómaczy się z 
wpakowania mnie i moich kolegów re- 
dakcyjnych do „Łuku”. Znowu korzy- 
stając skwapliwie z mojej koncesji, że 
pakierstwo może być wykupione jako- 
ścią samego dzieła, wyłuszcza, że tych 
postaci właśnie potrzebował, aby obsa- 
dzić pewne role, aby uwydatnić kon- 
| trast między frontem wojennym a „ty- 
łami* w Krakowie, Czyż nie mógł te- 
go zrobić zapomocą jakichś postaci syn- 
tetycznych, skupiających pewne cechy 
.tyłowe'” i czy nie byłyby takie posta- 
kió o wiele odpowiedniejsze, elastycz- 
niejsze? Ale cały ten komentarz zro- 
biony ex post jest nieprawdziwy. P, Ka- 
den nie planował — pakował, co mu 
|pod rękę padło. Za niego myślała jego 
notatka. Kontrast wspomniany istnieje 
w „Łuku“ tylko o tyle, o ile on z samej 
fabuły i jej tła za darmo wynika, ale nie 
jest świadomym tematem artystycznym, 
nie jest wydobyty ani opracowany. Wła- 
śnie zabrakło nadbudowy ideowej. Le- 
śjoniści są, ale niema ich losu, Nowa Re- 
|forma jest, ale niemą jej ideologii itd. 
|Jest tylko ogólnikowa, mglista pogarda 
autora dla „tyłów”. To żaden artyzm, 
na taki „kontrast” zdobywał się byle 
kapral. Niema niczego z tych rzeczy, o 
których autor pisze w dzisiejszym ko- 
| mentarzu, — może uwzględni je w trze- 
ciem wydaniu? Są tylko babskie ko- 
meraże, Przepraszam, jest jeszcze owa 
pani Zatorska — to ma być kontrast i 
„wykup”? Ależ panie Bandrowski, prze- 
cież te papier! Najprzód papierem jest 
pański stosunek do cywilów, — papie- 
rem i pospolitą demagogją — a potem 
owa 


z którą lata po redakcjach Zatorska. 
Wiersze — papier. . W legionach kwitła 
literatura, Wierszyki płodzili wszyscy, 
od góry do dołu. I ta biedna kweru- 
lantka Zatorska — czy to nie jest mimo- 
wolna satyra? W epoce „Barcza" byłeś 
Pan już odważniejszy, nie bałeś się zdra- 
dzić swego bohatera. Co do Zatorskiej, 
to tłómaczę sobie ten wypadek pakier- 
stwem tym razem sympatycznem, za- 
pewne wdowa po jakimś koledze. Dla- 
tego nie dojrzał Pan, żeś i ją skompro- 
mitował mimowoli, bo z pewnością nie 
była uradowana, czytając opis swych 
wędrówek kwerulanckich. 

Ale konceduję już p. Bandrowskiemu 
to cierpienie Zatorskiej, niech ono bę- 
dzie symboliczne i tragiczne, — proszę 
mi jednak powiedzieć, w jaki sposób ma 
ono być wykupem dla nietaktów p. Ka- 
dena? Czy poto Zatorska cierpiała, czy 
poto ludzie czynu czynili, aby on gógł 
bezkarnie łapać ludzkie cienie dla swo- 
ich książek? I niech p. Bandrowski wy- 
każe, jaki jest związek logiczny czy ar- 
tystyczny między tem cierpieniem i te- 
mi czynami, a mojem jąkaniem (bo o to 
głównie chodzi)? Dlaczego nie dał mi 
dla niepoznaki np. zeza lub odstających 
uszu? 

Chyba, że niewolnicze trzymanie się 
szczegółów „życia”, a więc swojego ro- 
dzaju prawdomówność, jest dla p. Ban- 
drowskiego jakimś mistycznem nabożeń- 
stwem. 

Odpisywać z życia? Moóżosby: ale ży- 
cie ma szczegółów miljony. Odpisywa- 
nie, pakowanie, byłoby dobre, gdyby je 
można, robić kompletnie, Ale gdyby 
tak raz podyskutować z takim autorem 
na temat jego modeli i porównać twór 
takiej metody z rzeczywistością, wy- 
szłaby ma jaw niejedna naiwność p. ob- 
serwatora. Nie chcę mówić o innych 
postaciach „Łuku”, ograniczę się do 
mojej osoby, P. Bandrowski każe mi 
powiedzieć do Zatorskiej takie słowa: 
Co, literatura? Ależ ja z nią nie mam 
nic wspólnego, jestem urzędnikiem, bo 
jakżebym wyżył, teraz mam na ziemnia- 
ki”. Autor twierdzi teraz w „Głosie 

bitej że takie słowa słyszał odemnie, 
Otóż pamiętam wprawdzie, jak p. Ban- 
drowski pojawił się w redakcji, roz- 
machany jak bóg wojny i ze skal- 


„puścizna ducha po bohaterze”, | pami zabitych wrogów u pasa, ale ja 


co innego wtedy o literaturze powie- 
działem, Że z literaturą wolę nie mieć 
nic wspólnego, mianowicie z taką, jaka 
wówczas była w modzie, — tę gorzką 
myśl wypowiadałem już dawniej, a nie 
opuszczą mnie ona i teraz. Autor „Łu- 
ku“ nie zrozumiał, czy nie zapamiętał, 
połączył te słowa z utyskiwaniem na 
szczupłość dochodów literackich, dał mi 
ten trywialny materjalizm ze swoich 
własnych zapasów papierowych, albo 
poprostu pewien zdawkowy, towarzyski 
sposób gadania wziął jako najcharakte- 
rystyczniejsze wynurzenie duszy owego 
osobnika. Z ca.ej rozmowy ze mną zo- 
stały mu w głowie tylko ziemniaki. 

Ale dosyć już rozważań literackich. 
Pozostaje z tej sprawy osad etyczny. P. 
Bandrowski przed 10 laty wsadził mnie 
de „Łuku”, chociaż mu nie nie zawini- 
łem. Naturalne poczucie powinno mu 
było powiedzieć, że jeżeli się o kimś 
bez żadnej potrzeby roztrębuje, że się 
ten ktoś jąka, to jest to wśród, wszel- 
kich okoliczności degradacją tego osob- 
nika, A teraz w drugiem wydaniu „Łu- 
ku" nie poprawił się, znęca się nad mo- 
im cieniem jeszcze raz. Ba, świeżo w 
„Głosie Prawdy“ zamiast o tej przykrej 
sprawie zmilczeć, albo się usprawiedli- 
wiać, on chełpi się swem zuchwalstwem, 
drukuje odnośny ustęp poraz trzeci i de- 
lektuje się nim publicznie, Powiada, 
że skoro ja sam publicznie poczuwam 
się do swej kluczowej roli w „Łuku“, 
więc i on już może zrobić z klucza uży- 
tek i potwierdzić: Oto. on, macie go! A 
ty, Irzykowski, co mi zrobisz? 

Jakże się nie przyznać, jeżeli w ksią- 
żce prawie że palcem na mnie wskazu- 
je? A może mam cicho siedzieć, być 
zadowolonym, że tylko niewielu się do- 
myśla i drżeć, aby się sekret dalej nie 
rozniósł? A może mam wykupić na- 
kład? 

A może jeszcze być wdzięcznym za 
to, żeś Pan mojemu sobowtórowi nie 
kazał np. kraść lub gwałcić, bo prze- 
cież Pan ma niby nieograniczone prawo 
do cudzego cienia? 

Nie, wet za wet, zapakujemy pa- 
kiera. 

Ani Pan nie jesteś Wyspiańskim, ani 
ja nie jestem Rydlem. Nie jestem bez- 
bronny, bo ja, człowiek papierowy, 
mam przecież na szczeście papier de 
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Stary ubezpieczony. 


zawodowym Polski, Łotwy i Niemiec 
swoją gorącą wdzięczmość, 

Pomoc drogich towarzyszy dodaje nam 
energji w walce o zwycięstwo nad ta- 
szyzmem i utrwala w nas nadzieję, że 
niebawem nadejdzie czas, kiedy Socjal- 
na Demokracja Litwy, wyzwoliwszy się 
ze szponów faszyzmu, znowu będzie 
mogła organizować lud pracujący i kro- 
ku przyszłemu socjalistycznemu 
ustrojowi". 

dy 

W załączonym do uchwały liście to 
warzysze litewscy podkreślają szczegól- 
ną serdeczność i życzliwość, jakiej do- 
znali ze strony Organizacji Łódzkiej 
P. P, S. 


aptekach i perfumeriach. 


swojej dyspozycji. e a T skorzystam z nie: 
go, aby postawić pod pręgierz Ciebie, 
Odpisywaczu „życia”, który blagujesz o 
prawach człowieczeństwa, poczuj że' te- 
raz, czem są te prawa! Nie mogę działać 
w imieniu innych, których konterłekta- 
mi łatałeś luki swej ubogiej wyobraźni, 
jakoto: marsz: Daszyński, prof. Jawor- 
ski, prof, Szyjkowski, red. Srokowski i 
t. d. Niech Pan się nie obawia, nie za- 
łożymy klubu ofiar Kadena i nie napad- 
niemy na niego na wąskiej ulicy, aby go 
wziąć do auta i wybić mu oko. Zre- 
sztą, pakuj sobie Pan do swych książek 
siebie, swoje kobiety, swoje ciotki i wu- 
jaszki, ale wara Ci do mnie pakierze! 
Aby zaś raz został w literaturze ślad, 
że takich rzeczy robić nie wolno, bo są 
one nietylko plagjatem, popełnionym na 
życiu, lecz i literatury naprawdę nie 
wzbogacają, przylepiam temu panu na 
czole NONE: 


JKB — pakier literacki 


itak puszczam go w świat, Muszę do- 
dać uliteracki” , aby nie obrażać ludzi 
uczciwej pracy, którzy w pocie czoła 
zanoszą ludziom pakunki, podczas śdy 
ten pan z ludzi robi pakunki, zamienia 
ich w bryły papieru. Nazwa jest ta 
sama, ale proceder nie ten sam, Ale ta 
nazwa może oddać jemu samemu usłu- 
gi, bo ilekroć jadąc koleją we dnie czy 
w nocy, posłyszy na stacji wołanie: pa- 
kier! pakier! niech wyrwany ze snu czy 
z marzeń erotycznych, drgnie na bacz- 
ność ze wstydu, uderzy się w piersi i 
przysięgnie sobie, że zaprzestanie upra: 
wiać to plugawe rzemiosło. 
Ta 


Sprostowanie. Prostuję jeszcze, że 
zachęcając „Wiadomości Literackie" do 
ankiety wśród fachowców na temat 
„Czarnych skrzydeł” wcale nie miałem 
na myśli specjalnie jednej sprawy. Da- 
lej stwierdzam, że nie miałem żadnego 
„kazanka”* w redakcji „Robotnika” i że 
artykuły „Robotnika”* o katastrofach 
kopalnianych itp. pojawiały się zupełnie 
niezależnie od artykułów moich, czy: p. 
J.K,Bandrowskiego — „znawca życia" 
naiwnie pochlebia sobie, że to on tab 
redakcję nastraszył. 


MAŁY FELJETON 


ZAGADNIENIA 
NAJAKTUALNIEJSZE. 


Zupełnie niespodzianie wpłynęła 
na porządek dzienny sprawa, która 
— zdawało się — już dawno zapom- 
niana, pogrzebana 1 zlikwidowana zo- 
stała — sprawa wojny Trojańskiej. 

Świat rzucił w kąt kwestję rozbro- 
jenia i wojnę chińsko-sowiecką, kop- 
nął przesilenie w Czechosłowacji, 
brutalnie zlekceważył naprężoną sy- 
tuację w Austrji, plunął na siedmiu 
zwolnionych przez Mussoliniego mi- 
nistrów i wyłącznie zajmuje się, ży- 
je jedynie wojną Trojańską. Gdzie- 
kolwiek się przyjdzie, o niczem in- 
nem nie mówią, jak o Menelausie, 
Parysie, Hektorze, Achillesie i jego 
pięcie, no i oczywiście o sprawczyni 
t głównej winowajczyni wojny — 
Pięknej Helenie. 

Sam byłem w Ziemiańskiej świad- 
kiem następującej rozmowy, którą 
prowadzili dwaj poważni panowie, z 
pożoru sądząc historjozołfowie, a co- 
najmniej prołesorowie historji. 

— Pan powiadasz Homer. Co mo- 
że taki Homer wiedzieć o wojnie 
Trojańskiej. Naocznym świadkiem 
napewno nie był, bo był niewidomy. 
Mogła to być równie dobrze wojna 
Krymska, jak Punicka albo Sie- 
dmioletnia, a jemu się zdawało, że to 
'Trojańska. 

— No a Iliada? 

— Iliada? Śmiej się pan z tego. 
Falsyfikat. Za wszystkich czasów je- 
dni fałszowali masło, wino i bankno- 
ty, a drudzy historję. l 

— Ale przyzna pan, że Iliadę Ho- 
mer napisał? 

— Nic podobnego. Homer albo był 
ślepy, albo wcale go nie było. W je- 
dnym i drugim wypadku nie mógł nic 
pisać. 

— Któż tedy — zdaniem pań- 
skiem — napisał Iliadę? 
pewnością nie Homer; możli- 
we jednakże, że człowiek o takiem 
samem nazwisku. 


— W każdym bądź razie Iliada 
jako dokument historyczny... 

— Nie ma żadnej wartości. Po- 
wiedz pan sam. Skąd ociemniały Ho- 
mer mógł wiedzieć, że Helena jest 
piękna? Ale przypuśćmy nawet, że 
była piękna i że ten głupi Parys po- 

ją Menelausowi, aby w Troji za- 
prowadzić radosną twórczość. Przy- 
puśćmy. No to co wielkiego? To o to 
się zaraz robi wojnę Trojańską z go- 
ścinnym występem bogów i całego 
zespołu Olimp-girls? Gdzie sens, 
gdzie logika? Uciekła — to uciekła. 
Niech ją szlag trafi! 


— Więc co miał zrobić Menelaus? 

— To samo, co robią inni. mężo- 
wie, inni rogacze w jego wesołej sy- 
tuacji. W takim szczęśliwym wypad- 
ku, kiedy zdarza się, że żona samo- 
wolnie ucieka, bierze się „jego“ i „ją“ 
i wiezie się ich gdzie bliżej — do 
Rzymu albo do Wilna. Tam „on“ 
płaci za koszty rozwodu przedmów- 
cy i koszty wesela jego następcy. To 
są tak proste rzeczy, że każdy agent 
śledczy o tem wie, a miałby król Me- 
nelaus o tem nie wiedzieć? 


_ — No i państwo zostałoby bez 
królowej. 


„|, — Nic podobnego. Powróciwszy 
do stolicy, Menelaus powinienby we- 
zwać do siebie redaktora greckiego 
„Czerwoniaka”, któremu przecież 
płaci tyle a tyle talentów rocznie, i 
powiedzieć mu: Zrób no pan zaraz 
konkurs niekności, a która zostanie 
miss Helladq, tę sobie wezmę za żo- 
nę i królowę. To byłoby logicznie, 
rozsądnie i praktycznie. Nie byłoby 
woiny, ani paru tysięcy wierszy Ilia- 
dy, ani innvch wierszy, a biedne dzie- 
ci nie potrzebowałyby w szkołach 
wkuwać sobie do główek awanturni- 
czych przygód i skandalicznych wy- 

arzeń zupełnie  nieprawdopodob- 
nych. 

— Może — zdaniem pańskiem — 


_Kalchasa też nie było? 


— O nie. Kalchasy zawsze były. 
Od czasu, jak istnieją bogi, istnieją 
także Kalchasy, odgradzający tłum 
od bogów i usiłujący być pośrednika- 
mi pomiędzy tłumem i bogami. Oni 
to, Kalchasy, wmawiają w Zeusów, 
że zamało gromów w ręku swem po- 
siadają, że Hellenowie mogą ich lek- 
ceważyć, jeśli nie okażą dostatecznie 
silnej władzy i w tym celu znoszą na 
Olimp tyle akumulatorów i baterji, 
że sam Zeus, w obawie o krótkie 
spięcie, zaczyna wolać: za dużo wła- 
dzy, za dużo gromów! 


— Panie, panie, pozwó! pan. Coś 
pan tu pomieszał. Nie za dużo gro- 
mów, lecz „za dużo kwiatów" jest po- 
wiedziane. A 

.— „Za dużo kwiatów“ mówi nie 
Zeus, lecz Kalchas i to nie według 
„Iliady“, lecz według Offenbacha, 
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dy” polemizuje z różnymi 


[PRZEGLĄD PRASY 


Objawy zmęczenia. 


Ostatni artykuł Piłsudskiego mimo ca- 
łej swej napastliwości ma nutę melan- 
cholijną — jak zauważył tow. Daszyń- 
ski—i wykazuje objawy pewnego zmę- 
czenia. W większym jeszcze stopniu 
objawy te przezierają z wczorajszej 
prasy sanacyjnej. 

„Głos Prawdy” już nie dworuje sobie 
z Daszyńskiego, lecz delikatnie go 
„strołuje”. Oto nie należało przed ca- 
łym światem ogłosić, że w Polsce jest 
źle. Organ pułkowników uczy tedy Da- 
szyńskiego ...patrjotyzmu. Niech się o- 
śmiesza. Następnie pismo to stara się 
dowieść, że obecnie jest znacznie le- 
p'ej, niż przed 3 miesiącami, kiedy od- 
była się wizyta w Belwederze, A i wte- 
dy nie było w Polsce wcale źle. Jednem 
słowem: pułkownicy czują się w Polsce 
sanacyjnej dobrze, jakże więc inni mogą 
się czuć źle? Organ pułkowników wy- 
tyka jeszcze P. P., S., że to ona ponosi 
winę za... niskie ceny zboża. Dalibóg, 
taką potęgą nie jesteśmy, byśmy mogli 
dyktować ceny zboża w kraju. Ale 
rzecz znamienna, że organ pułkowni- 
ków z całej pesymistycznej oceny sy- 
tuacji gospodarczej przez Daszyńskiego 
wyciąga jedynie ową wzmiankę o ce- 
nach zboża, jakgdyby w Polsce nie by- 
ło innych bolączek. Wreszcie organ 
pułkowników broni obecnych metod 
rządzenia, polegających na „badaniach 
rzeczowych, fachowem ustalaniu stanu 
rzeczy i konjunktury". He, he! Panowie 
obszarnicy, czytając to, ubawią się nie- 
lada. Tryumfują w swych pismach, że 
to oni odnieśli zwycięstwo, a tu powia- 
da się im, że to „badania” i t. p. zwy- 
ciężyły, 5 

W tymże numerze „Głos Prawdy" 
zamieszcza sprostowania komisarzy Kas 
Chorych (p. Polakiewicza i Nadziei) 
dwóch notatek, wydrukowanych w 
„Robotniku” przeciw tym panom i bia- 
da nad „gwałtownem obniżeniem po- 
ziomu polemiki" w naszem piśmie. Cu- 
downe określenie! Gdy się demaskuje 
złodziejstwa i świństwa różnych indy- 
widuów z pod ciemuej gwiazdy i figur 
kryminalnych — to się „obniża poziom 
polemiki", A niech sobie „Głos Praw- 
Zielińskimi 
i Nadziejami. My tylko ujawniamy ich 
przeszłość i brudne sprawki, A że „Głos 
Prawdy" nie czuje, jak gwałtownie sam 
się poniża w opinji, broniąc tych panów, 
to już jego rzecz. Słowa Piłsudskiego: 
„za wiele nieprawości" cytuje się dziś 
tylko, jako ironię. 

„Polska Zbrojna“ już w trzecim arty- 
kule „zabija'” parlamentaryzm. Ale pi- 
smo to, zamiast podawać fakty, filozo- 
fuje. Własne myśli, zaczerpnięte z kry- 
nicy sanacyjnej, uważa za rzeczywistość, 
a gdy mu zabraknie czego w naiwnych 
teoryjkach, modli się pokornie do Pit- 
sudskiego: „nadejdzie czas, gdy wskaże 
On (duże o) nam wyraźnie drogę, nie- 
zawodną drogę ładu i mocy, jak wska- 
zał nam i wprowadził nas niegdyś na 
rzeczywistą drogę odrodzenia", 


Jak polemizować z taką „wiarą”'? 


Przy sposobności „Polska Zbrojna” 
zaprzecza, jakoby w jednym ze swych 
poprzednich artykułów czyniła z Da- 
szyńskiego wroga leśjonów. Ale jeżeli 
„Polska Zbr.' wyraźnie przeciwstawia 
Piłsudskiego i Daszyńskiego, jako re- 
prezentanta idei legjonowej i reprezen- 
tanta Sejmu, to chyba każdy myślący 
człowiek wyciągnie ten wniosek, co 
myśmy wyciągnęli. Niech „Poi. Zbr.” 
ma pretensję do siebie o to, że popeł- 
niła.. nieostrożność, a nie do nas. 


„Kurjer Poranny“ pomstuje na tow. 
Libermana, ale w sposób budzący li- 
tość, „Dowcip” w rodzaju „Gambetta, 
ale nie z Genui, lecz z Przemyśla” go- 
dzien jest... Burdy, A już obrona Piłsud- 
skiego przed Libermanem przez Eren- 
berga, który jeszcze w r. 1915 czuł 
„wstręt” do Piłsudskiego — jest szczy- 
tem bezceremonjalmości. 


„Czas“ zapatrzył się na chwilę na 
Austrję i domaga się nietylko  „refor- 
my” ustroju, ale pozadto „odbudowy“ 
świadczeń społecznych. O tem sanacja 
dotychczas milczała. Dobrze, że prze- 
mówiła. 


„Czerwoniak* nie może zrozumieć 
motywów, jakiemi xierował się Sejm, 
odmawiając udziału w konferencji p. 
Sławka. A wystarczyłoby przeczytać 
oświadczenia stronnictw, by nie było 
najmniejszych wątpliwości co do postę- 
powania Sejmu. 


który ironizował. Albowiem nie by- 
ło jeszcze takiego Kalchasa, któryby 
uważał, że za dużo hołdów mu skła- 
dają, a od czasów wojny Trojańskiej 
po dziś dzień często zdarza się w 
dziejach, że co rozpoczyna się epo- 
peq, dramatem dziejowym, kończy się 


ET ULTIMUS 


„ROBOTNIK”, niedziela 29 września 


WĄTPLIWOŚCI SEJMU A WĄTPLIWOŚCI 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


W swym artykule o „gasnącym 
świecie“ marsz. Pifsudski stara się 
zbagatelizować i ośmieszyć wątpli- 
wości prawne 7-iu stronnictw, które 
odmówiły udziału w konferencji rzą- 
dowej. Wyszydza to jako „kwestję 
kanapową' i wyprowadza nawet ca- 
łą teorję o „$asnących światach", 
których cechą jest „wymieranie tre- 
ści a wzrost znaczenia formy", gdzie 
zapomina się o treści pracy, a cze- 
pia się formy, literek, nawet nie 
słów. 

Myślałby kto, że marsz. Piłsudski 
jest zdecydowanym wrogiem wątpli- 
wości prawnych, form, literek, że u- 
siłuje wydobyć treść choćby z pod 
gruzów nieudolnych formuł i słów. 
Tymczasem rzecz się ma wręcz prze- 
ciwnie, Nie kto inny, jak Piłsudski 
był tym, który w odrodzonej Polsce 
pierwszy wystąpił ze swemi „wątpli- 
wościami konstytucyjnemi', Było to 
w czerwcu 1922 r., kiedy jako ów- 
czesny naczelnik Państwa udzielił 
nagle dymisji rządowi Ponikowskie- 
go. Wątpliwości dotyczyły wówczas 
t zw. „małej konstytucji”, istotnie 
wadliwie sformułowanej, ale wtedy 
obowiązywała już „wielka konsty- 
tucja z marca 1921 1 nie było potrze- 
by trzymać się „małej”, Piłsudski je- 
dnak już wtedy czuł się ciasno w ra- 
mach naszej konstytucji i chciał 
mieć rząd, cieszący się jego zaufa- 
niem, a nie zaufaniem sejmu, Wy- 
buchł ostry kryzys z pamiętnym epi- 
zodem niedoszłego  premjerostwa 
Korfantego, z kilkudniowym prawi- 
cowym rządem Przanowskiego i je- 
dnodniowym lewicowym rządem Śli- 
wińskiego, Skończyło się na kompro- 
misowym rządzie Nowaka. Dwumie- 
sięczne przesilenie w niczem nie roz- 
wiązało „wątpliwośc:” i po wyborach 
do nowego sejmu Piłsudski usunął 
się w zacisze Sulejówka. 

Aż oto nastąpił przewrót majowy. 
Władza znalazła ik w rękach i Pi. 
sudskiego. Można było przystąpić do 
usuwania „wątpliwości konstytucyj- 
nych. I istotnie przystąpiono do te- 
go. Ale w jaki sposób? Tylko nie- 
które artykuły konstytucji zmieniono 
w drodze ustawodawczej. Prezy. 
otrzymał prawo rozwiązania Sejmu, 
wydawania dekretów i t. d. Ale po- 
zatem podano w wątpliwość całą 
konstytucję. Nietylko przez to, że 
TEn nie Ee oan całego 
szeregu ustaw ona h, e- 
widzianych w konstytucji, a a 
rych konstytucja ta jest tworem 
martwym. Ale głównie przez to, że 
się konstytucję wogóle łamie, że się 
nia pomiata na dym u. 

p Wystarczy przypomnieć kilka fak- 


ów: 

Odebrano Sejmowi możność pracy 
ustawodawczej, do której przede- 
wszystkiem jest powołany na mocy 
konstytucji. Zmniejszono do mini- 
malnych rozmiarów prawo kontroli 


dużym stopniu na systemie wielkich za- 
mierzeń i jeszcze większych obietnic. 

Za żadnego jeszcze z dotychczaso- 
wych magistratów prasa nie była tak 
zasypywana komunikatami i inspirowa- 
nemi wiadomościami o wielkich zamie- 
rzeniach zarządu miasta, jak za obecne- 
go magistratu, zwłaszcza od czasu, gdy 
p. Jaworowski oswobodzony od wszel- 
kich obowiązków, związanych z przy- 
należnością do P, P, S., uzyskał zupełną 
swobodę ruchów, Oparłszy się o więk- 
szość, złożoną z endeków, sanacji i ży- 
dowskiej burżuazji, właściwemi sobie 
metodami strasząc jednych, a dzieląc się 
korzyściami, płynącemi z władania mia 
stem, z drugimi — balansuje, jak wy- 
trawna woltyżerka cyrkowa, z 
kie ambicje techniczne, a nie chcąc 
przyznać się do braku środków finanso- 
wych (co jest w ogromnej mierze winą 
polityki finansowej Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, budującego dla siebie 


fuje obietnicami, 

Obiecuje miastu i jego mieszkańcom 
czwarty most, już buduje dworce auto- 
owe, już ma gotowe plany na kolej 
podziemną, a tymczasem nie kończy za- 
czętych robót technicznych. Że bez pie- 
niędzy budować nie można, to rzecz 
wiadoma, ale po co te obietnice, po co 
to łudzenie opinii publicznej? Budowa 
cegielni miejskiej obchodzić będzie już 
niedługo dziesięciolecie swego rozpo- 
częcia, bo już w r. 1919 otrzymano te- 
reny budowłane. Poprzednie magistraty 
budować nie chciały, bo nie chciały 
wogóle cegielni miejskiej, P, Słomiński 
jest ponoś jej entuzjastycznym zwolen- 
nikiem, a cegły miejskiej jak nie było, 


Sejmu, co jest sprzeczne z konstytu- 
cją. Jeszcze w sierpniu 1926 r. wy- 
dano dekret i rozporządzenie o or- 
ganizacji najwyższych władz woj- 
skowych bez podpisu premjera, co 
jest sprzeczne z konstytucją. Dekret 
ten ustala m. i, zakres władzy oraz 
stosunek wzajemny Ministra Spraw 
Wojsk. i Generalnego Inspektora ar- 
mji, a wynika z dekretu, że obie te 
funkcje nie mogą być w ręku jedne- 
go człowieka, A jednak marsz. Pił- 
sudski jest po dziś dzień jednym i 
drugim. Mało tego: na procesie Cze- 
chowicza dowiedzieliśmy się, że Pił- 
sudski jako premjer i minister spraw 
wojskowych „wziął na siebie“ Sejm 
i sprawy zagraniczne, że „zaniechał“ 
Sejmu i innym ministrom kazał to 
robić, co znowu jest sprzeczne z kon- 
stytucją. Z rozkazu Piłsudskiego, a 
maprzekór orzeczeniu Sądu Najwyż- 
szećo, obowiązuje wciąż bezprawnie 
dekret prasowy, uchylony przez 
Sejm. Podobnych przykładów mo- 
żna przytoczyć bez liku. 

A „zwątpiwszy" wogóle o potrze- 

ie stosowania konstytucji, *marsz. 
Piłsudski nawet po przewrocie majo- 


| wym, gdy może „zaniechać'* wszyst- 
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| 
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| 
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kiego, co mu się nie podoba, skwa- 
pliwie ucieka się do form i literek 
wówczas, gdy mu to jest potrzebne, 
czy wygodne. Tak np. na procesie 
Czechowicza wyraził „wątpliwości“ o 
ustawie o Trybunale Stanu, a nawet 
w ostatnim artykule wygłasza zda- 
nie, że marszałek Sejmu jest repre- 
zentantem tej instytucji tylko w cza- 
sie trwania sesji, co sprzeciwia się 
przepisowi konstytucji, że marszałek 
jmu piastuje swój mandat aż do 
chwili zebrania się nowego sejmu. 
Krótko mówiąc: przed przewro- 
tem majowym Piłsudski był formali- 
stą z „gasnącego świata”, ponieważ 
c się skrępowany konstytucją. 
Po przewrocie zaś wątpliwości jego 
siłą rzeczy znikły, ale zato cała kon- 
stytucja wogóle podana została w 
wątpliwość. Tak czy owak: sprawę 
konstytucji traktuje on z osobistego 
punktu widzenia. Konstytucja, prawo 
az być przystosowane do jego oso- 


Sejm, jako przedstawicielstwo na- 
rodu, nie może na to pozwolić. Sejm 
misi stać twardo w obronie 
praw. Stronnictwa sejmowe, odma- 
wiając udziału w xonferencji rządo- 
wej, nie kierowały się czczą forma- 
listyką, lecz motywem zasadniczej 
wagi: z Rządem, toczącym nieustan- 
ną walkę z Sejmem, nie wolno po- 
dejmować dyskusji poza terenem 
sejmowym, poza sesją sejmową. Nie- 
ma tu żadnych „spraw kanapowych”, 
ani „wątpliwości prawnych”, jest za- 
to jeden z epizodów walki między 
Piłsudskim a Sejmem, trwającej już 
od tylu lat. 

J. M. B. 


Nie chcemy przypominać 
przykrej sprawy piekarni miejskiej, bo 
jeszcze będzie dużo sposobności o niej 
pomówić. P. Słomiński wciąż odsłania 
jakieś pomniczki w parkach, zaczyna 
budować stadjon, zamiast oddać parę 
zwykłych boisk klubom sportowym, 
zasypuje prasę komunikatami, a fak- 
tycznie sezon ubiegły budowlany zo- 
stał zmarnowany i to trzeba jasno po- 
wiedzieć! Powód tego jasny, nie było 
pieniędzy. Pocóż więc te blagi? Czyż 
smętne rusztowanie Muzeum Narodo- 
wego to nie dość wystarczający dowód 
„radosnej twórczości” budowlanej? 

B., B, S, będąca niezawodnie specjal- 
nie uzdolnioną spólniczką do takiej 
właśnie radosnej twórczości, p. Słomiń- 
skiemu życia nie ułatwia. Przy wielu 


Prezydent, p. Słomiński, mając wiel- | bardzo wielu sposobnościach przekonał 


się on o tem aż nadto dobitnie, 

P. Jaworowski, bezprawnie okupują- 
cy fotel prezesa Rady Miejskiej, nie po 
to ma w magistracie wiceprezydenta p, 
Szpotańskiego, ławników Piłackiego i 


wielki gmach, zamiast udzielania kre- | Szczypiorskiego, by komukolwiek, cho- 
dytów budowlanych miastu), wciąż sza- , ciażby najwierniejszemu spólnikowi, žy- 


| cie ułatwiał, Pragnie dla siebie i swej 


wiernej gwardji wyciągnąć wszelkie 
możliwe i niemożliwe korzyści z współ- 
rządzenia miastem. P, Jaworowski ma 
ponadto wysokie koneksje w sferach 
rządzących Państwem obecnie, tych ko- 
neksji używać i nadużywać umie z wła- 
ściwym sobie talentem. Jednym zape- 
wnia poparcie tych sfer, innych straszy 
ich niełaską, Ale to właściwie we- 
wnętrzne zarządu miasta kłopoty. 
Ważniejsze dla nas to, że metoda o- 
biecywania na wszystkie strony wszy- 
stkiego z pełną świadomością, że wiele 
z tych obietnic służy tylko „do handlu”, 
zastosowana została z całym cynizmem 
do pracowników miejskich, Cała takty- 
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Ostatni list 


NA NUTĘ I BRYGADY. : 


Ty byłeś wszak nadzieją Ludu, 
Odeszłeś dziś na obcy szlak; 
Pozostał Lud wśród łez i trudu, 
Pozostał Lud — Królewski Ptak... 


A przecie z Ludu męki 

Twej sławy kwitną pęki. 

Ta krew — to Ludu krew, 

To Ludu krew i krwawe łzy... 


Za nasz to trud, za nasze znoje 

Ty dajesz nam niewoli los; 

Otwarte znów więzień podwoje, 
Czerwony Znak — na stos, na s£os!... 


A przecie z naszej męki 

Twej sławy kwitną pęki, 

Ta krew — to nasza krew, 

To nasza krew i krwawe łzy... _ 


Dziś krzyczą nam: „Wy stumanieni!" 
] grożą nam: „Wasz nadszedł kres“... 
Być może my — osamotnieni, 

Lecz za to wierni P. P. S. 


A przecie z Partji męki 

Twej sławy kwitną pęki, 

Ta krew — Montwiłła krew, 
Okrzei krew i Matek łzy... 


Nie chcemy już Twego uznania, 
1 wyschły źródła gorzkich łez, 
Skończyły się dni pobłażania, 
Niech i Legendy przyjdzie kres... 


To z naszej, naszej męki 
Twej sławy kwitną pęki, 

Ta krew — Montwiłła krew, 
Okrzei krew i Matek łzy... 


Toe W TEE RAT, e OGE AE ARA 
ODZNACZENIE 
NASZEGO PISMA 


Kjosk „Robotnika“ na Powszech- 
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
został nagrodzony wielkim medalem 
srebrnym, 
SAREE EA A E T 


WESOŁE ZDARZENIE 


Kilku dziennikarzy niemieckich, bawią: 
cych w Warszawie z wycieczką dzienni- 
karską, udało się wczoraj do p. prezesa 
Rady Miejskiej Rajmunda JAWOROW. 
SKIEGO celem rozmowy na temat prac sa 
morządu warszawskiego. 

W toku rozmowy pewien dziennikarz, sw 
mienny, solidny i pełen ścisłości zadał p, 
JAWOROWSKIEMU pytanie następujące: 

„Szanowny Panie! Czy pańskie stronnic= 
two — to FASZYZM INTEGRALNY, czy 
też tylko ZBLIŻENIE SIĘ DO FASZY- 
ZMU?" y 

Co p. JAWOROWSKI odpowiedział, 
nie umiano nam powtórzyć dokładnie. 

SIP. 


BEEN BERNO ATEMATYKI 
GRUSZKI NA WIERZBIE 


Gospodarka Warszawy oparta jest w | tak niema. 


-ka p. Szpotańskiego, który kilka mie- 
sięcy zupełnie samowładnie magistra- 
tem kierował, w stosunku do pracow- 
ników miejskich miała na celu sterory- 
zowanie ich i zmuszenie do posłuchu 
klubowi B. B. S. Gdy taktyka ta zawio- 
dła, gdy wszelkie szykany, groźby, wy* 
dalania i protegowania swoich adhe- 
rentów zawiodły, nastąpił okres obiet- 
nic. 


Stworzenie bloków związków zawo: 
dowych pracowniczych i wystąpienie ” 
tych bloków z wspólnemi postulatami 
zmusiło panów z B, B, S, do puszczenia 
się na bystre fale obietnic. Nastąpiło 
przelicytowywanie żądań bloków pod 
firmą swego protegowanego związecz- 
ku z ul, Wiejskiej. Tego właśnie zwią- 
zeczku żądania stały się nagle i nie- 
spodziewanie celem całej działalności 
B. B. S.-owych członków magistratu. 
Najbliższa przyszłość okaże, co będzie 
z uchwał ostatniego posiedzenia Rady 
Miejskiej. Pracównicy i robotnicy miej- 
scy oczekują z niecierpliwością łatwo 
zrozumiałą i zupełnie uzasadnioną ich 
fatalnem położeniem, wypłaty zapomogi 
w wysokości 75% płac i spełnienia 
raj uchwalonych przez Radę Miej- 
ską. 

Radzimy szczerze panom z B. B, S,„ 
by ich obietnice nie okazały się obie- 
cankami takiemi, jak kolej podziemna i 
czwarty most. Gdyby bowiem z takim 
tupetem dawane obietnice p, Szczypior- 
skich, Downarowiczów i reszty ich 
sztandarowych mówców w Radzie oka- 
zały się przysłowiowemi gruszkami na 
wierzbie, B. B. S, będzie miała -> mó- 
wiąc po rabociarsku — marny los. 

PRM 
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ZDARZENIA I LUDZIE 


KRACH NA GIE: NA GIEŁDZIE 
LONDYŃSKIEJ 


Ponto stopy procentowej Banku 
ngielskiego z 5% od sta na nieby- 
ałą wysokość 673% (w Polsce 9%) 

PELE eA została nietylko od- 
pływem złota ze skarbnic Banku i o- 
gólnem podrożeniem pieniądza. na 
rynkach światowych. _ Ścieśniając 
płynność pieniądza, Bank Angielski, 
pod naciskiem Rządu, podejmuje 
walkę z wybujałą spekulacją giełdo- 
wą, do której zachętę dawała łat- 
wość zdobycia kredytów. 

Spekulacja na gieldzie londyńskiej 

inny miała charakter, niż na giełdzie 
nowojorskiej. A Ameryce skakały 
w górę ceny akcyj przedsiębiorstw 
wielkich, dobrze prosperujących, — 
akcje śrubowane były na wysokość, 
przekraczającą ich wartość istotną, 

spadały, pociągając za sobą ruinę 
majątkową tysięcy łatwowiernych 
ale nie niszcząc samych przedsię- 
biorstw. 

W Londynie spekulacja obejmowa- 

ła przedsiębiorstwa nowopowstałe, 
zapowiadające w szumnych prospek- 
tach złote góry nabywcom akcyj. 
mnożyło się ostatnio kompanij bez 
liku, tworzonych dla eksploatacyj 


„nowych wynalazków: taniej foto- 


„ grałji w sześciu pozach, materaców 


składanych, automatów do sprzedaży 
kołnierzyków, gramofonów za funta i 
licho wie, czego. Jak grzyby po de- 
szczu, wyrosły t. zw. „investment 
trusty”, które ściągały pieniądze 
drobnych posiadaczy, aby je „zysko- 
wnie' lokować. Zachęcone powodze- 
niem, różne kompanijki finansowe łą- 
czyły się w pozornie poważne i za- 
sobne instytucje kredytowe, udziela- 
jące znacznych pożyczek gminom 
el Interesy na giełdzie kwi- 
tty... 
` Niejaki p. Hatry, jedna z najmłod- 


"szych gwiazd na łirmamencie City 


londyńskiej, był duszą tych różnych 
interesów. Wóciągnął do swych spe- 
kulacyj poważnych nawet finansi- 
stów, arystokratów, chętnie sprzeda- 
jących swe nazwiska zarządom spó- 
łek akcyjnych, polityków burżuazyj- 
nych. Wyrastał na genjusza finanso- 
wego, na angielskiego Loewensteina. 

Spotkał go też los tego ostatniego. 
Oparte na fikcji i na spekulacji 
przedsiębiorstwa musiały po pewnym 
czasie pozornego powodzenia stanąć 
w obliczu twardej rzeczywistości. 
Wynalazki zawiodły, akcje, o cenie 
napęczniałej do wysokości, zupełnie 
niewspółmiernej z ich wartością rze- 
czywistą, spadły, krach jednych kom- 
panij pociągnął za sobą klapę całego 
łańcucha przedsiębiorstw. P. Hatry 


“znalazł się w więzieniu, wielkie ban- 


ki potraciły miljony, dziesiątki tysię- 
cy drobnych inwestorów potraciły z 
trudem uciułane oszczędności, setki 
pracowników, zatrudnionych w zban- 
krutowanych przedsiębiorstwach, zna- 
lazły się na bruku. 

Giełda opamiętała się po kilkuna- 
stu miesiącach spekulacji. Banki po 
niewczasie prżyszły po rozum do gto- 
wy. Komisja specjalna bada roz- 
miary i zasięg krachu. 

Rząd musiał wkroczyć i zająć się 
uregulowaniem rynku pieniężnego. 
Partja Pracy wbrew wszystkim in- 
nym ugrupowaniom, zawsze twierdzi- 
ła, że państwo powinno mieć wgląd 
do gospodarki pieniężnej. Afera Ha- 
try i krach giełdowy pokazały, jak 
ten postulat był słuszny. Krzywią się 
wrogowie Rządu, grymaszą banki — 
ale nikt nie śmie powiedzieć, że Rząd 
nie ma prawa zająć się tym wielkim 
skandalem giełdowym, - mogącym 
wielkie szkody wyrządzić życiu go- 
spodarczemu W. Brytanii. 


TYSIĄCE 


rąk ROBUS: Ya po naszą pożyteczną ma- 
szynę „R śdyż daje, ona możność 
za SRE sobie stałego i pewnego za- 
robku 
Setki listów pochwalnych naszej kliente- 
li potwierdzają, że pracując na naszej ma- 
szynie bę wap zarobić można mie- 
sięcznie do zł. 
Żądaj => nę bliższych  piospek- 
= i listów pochwalnych w firmie: Towa- 
two Handlowe J. KALISZ i S-ka, Cie- 
we, Trzech Braci 6. 
Err g y = 
Warszawa: „HAGE" wy Świat 42. 
ję kaze Nalepiński, i, Rękawka 8 
Poznań: rnat Kucharski, ul. Strumyko- 


wa nr. 11. 
gej OE: Jerzy Hanel, ul, Stalmacha 


. mn, e 2 eee me a 
SE e raa a EREE TE OS A i dz OWIEC KR Ad AE DA S ARR T E OZÓAI A 


„ROBOTNIK“, miedziela 29 września 


Nr. 276 GEE 


Z zagadnień robotniczej polityki gospodarczej 


SPRAWA POWIĘKSZENIA PODAŻY 
PIENIĄDZA 


| 
td 
i 
Na- | tr 


Na posiedzeniu plenarnem Z, P, P.S. 
w dn, 11 września tow, sen. Daniel Gross 
zgłosił wniosek, dotyczący zagadnienia 
podaży pieniądza. Wniosek ten będzie 
dyskutowany na jednym z najbliższych 
posiedzeń Z. P., P, S. Niektóre pisma 
mieszczańskie, w pierwszym rzędzie 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny* w Kra- 
kowie, podały treść wniosku w znie 
kształconej formie, atakując z punktu 
samą myśl o potrzebie rozważenia jed- 
nego z podstawowych problemów na- 
szego życia gospodarczego. Na ten to 
dziwaczny sposób demagogji mieszczań- 
skiej reaguje tow, Gross w artykule po- 
niższym, Red. 

Z posiedzenia Z. P, P, S., odbyte- 
gc dnia 11 września b, r. dostały się | 
do prasy niesocjalistycznej fałszywe 
wiadomości o treści mego wniosku, 
wobec czego uważam za wskazane 
treść wniosku w dosłownem brzmie- 
niu ogłosić. Wniosek ten opiewa: 

„Z. P, P. S. jest zdania, że należy dla 
ożywienia życia gospodarczego wypuś- 
cić w obieg bilety w wysokości do 1000 
miljonów zł. przez drugą instytucję e- 
misyjną o charakterze publicznym prze- 
dewszystkiem na cele inwestycyjne, w 
drodze taniego długoterminowego kre- 
dytu, na pokrycie których celem utrzy- 
mania stałości kursu będą służyły bank- 
noty Banku Polskiego, lokowane tam- 
że przez Rząd z wolnych funduszów 
skarbowych”. 

Jest tedy nieprawdą że projekt 
mój mówi o wypuszczeniu tylko 100 
milionów; a chcę korzystać z depozy- 
tu. 300 miljonów, bo „byłoby prościej 
100 miljonów z depozytu podjąć” i 
nieprawdą jest, że projekt mój ozna- 
cza spadek waluty — co w potocz- 
nym języku nazywa się „inflacją“. 

'Z wniosku mojego widoczne, że 
nie wyznaczam ścisłej cyfry nowej 
emisji tylko maksymalną granice w 
wysokości-1 miljarda. Cyfra emisji 
będzie się wahała zależnie od istnie- 
jącego pokrycia i od procentu po- 
krycia jaki się wyznaczy. Tak samo 
jest nieprawdą, bym chciał wydać 
pieniądz bez pokrycia, czyli bez 
środka zabezpieczającego stałość, 
skoro wyraźnie na to pokrycie wska- 
zuje i rozumie się samo przez się, że 
stałość kursu jest warunkiem mojego 
i musi być warunkiem każdego inne- 
go proiektu powiększenia podaży 
pieniądza. 

Taki sam pieniądz obiegowy jest 


w i Anglji pod nazwą „Currency no- 

tes" i ten sam sposób pokrycia a 
mianowicie przez banknoty Banku 
Angielskiego, 

Nie spodziewam. się, by mój wnio- 
sek nawet uchwalony, ewentualnie 
przez ZPPS, został przez Rząd na- 
tychmiast zrealizowany, nie mam 
pretensji, żeby akurat mój projekt 
miał to szczęście, Do Rzymu prowa- 
dzi dróg więcej. Rozchodzi mi się 
o zbadante problemu. Rozchodzi mi 
się o to, by raz przełamać ten stan 
uśpienia i bezczynności w kwestji 
powiększenia podaży pieniędzy, by 
przełamać narzuconą przez naszych 
oficjalnych ekonomistów, zasadę, 
że to jest niemożliwe, że się nie da 
zrobić, że nie należy się nawet tą 
sprawą zajmować. Gdyby tak w innej 
gałęzi wiedzy „fachowcy“ wystąpili 
z podobną zasadą, głosząc „nie szu- 
kajcie środków wyleczenia raka, 
| gruźlicy i t. p.” toby ich wyśmiano i 
vznano za wsteczników, którzy nie 
chcą postępu. Niestety co do nauki 
ekonomji polit. szczególnie co do 
problemu powiększenia podaży pie- 
niądza papierowego, zakrzyczy się 
człowieka, jeżeli się domaga badania 
(mnie zakrzyczano gdym się doma- 
gał na Radzie Finansowej zwołania 


ankiety) a to w obawie, że stary 
„nieporządek” kapitalistyczny się 
zawali, ` 


Z powodu kolizji między porzad- 
kiem starym, a potrzebami społe- 
czeństwa, Państwa, stosunki na we- 
| wnątrz się coraz bardziej zaostrzają. 
| Zmiana ustroju jest koniecznie po- 
trzebną, życie o tę zmianę codzien- 
nie woła. Jednakowoż filary starego 
ustroju t. zw, sfery gospodarcze i e- 
ekonomiści oficjalni w obawie przed 
zawaleniem się dotychczasowego u- 
stroju, nie dopuszczają do najmniej- 
szej zmiany, a nawet do badania 
możliwości zmian. Jednakowoż w ih- 
teresie całego społeczeństwa i Pań- 
stwa ten stan nie powinien. długo 
trwać, Uchwała ZPPS, musi dopro- 
wadzić czynniki miarodajne do ba- 
dania problemu. naprawy- ustroju 
gospodarcześo, a pierwsze miejsce 
w tym problemie zajmie niezawod- 
nie sprawa dostarczenia gospodarst- 
wu taniego i długoterminowego kre- 
dytu przez powiekszenie podaży 
PA o stałym kursie. 

Dr. Daniel ags 


Na marginesie 
VIII Kongresu włókniarzy 


Ogłosiliśmy wczoraj dwie uchwały 
zasadnicze VIII Kongresu Związku Za- 
wodowego Robotników i Robotnic Prze 
mysłu Włókienniczego w Polsce. Dzi- 
siaj chcemy zwrócić uwagę opinji ro- 
botniczej i wogóle zresztą opinji publicz 
nej na dużą wartość „sprawozdania, 
jakie Zarząd Główny Związku wydał w 
przeddzień Kongresu. 

Jest to książka o 203 stronicach dru - 
ku; stanowi ona niezmiernie cenny zbiór 
materjałów faktycznych, cyfr i, danych, 
które obrazują nie tylko życie organiza- 
cyjne samego Związku, ale również ży- 
cie i warunki pracy proletarjatu włó- 
kienniczego Rzeczypospolitej, rzucają 
pośrednio jaskrawe światło na ogólne 
położenie klasy robotniczej u nas, 

Część ściśle organizacyjna „Sprawo- 
zdania“ obejmuje lata 1926, 1927 i 1928. 
Przedstawia kolejno wszystkie dziedzi- 
ny pracy związkowej; w zakresie po- 
średnictwa pracy, które jest dla Związ- 
ku zajęciem raczej ubocznem, przypad- 
kowem wobec istnienia Państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy, „uloko- 
wano” w r. 1926 — 1981 robotników i 
robotnic, w r. 1927 — 2014, w r. 1928 — 
2365; organ centralny „Włókniarz* roz- 
szedł się w r. 1927 w 10.000 egzempla- 
rzy, w r. 1928 — w 156.500 egzempla - 
rzy; odezw Związek wydał w r. 1926— 
32.000 egzemplarzy, w r. 1927 — 37,000 
egzemplarzy, w r. 1928 — 80.000 egzem- 
plarzy. „Sprawozdanie“ opisuje dalej 
szczegółowo wszystkie akcje, prowa 
dzone przez Związek, przedewszyst- 
kiem podwyżkowe, następnie zaś prze- 
ciwko t, zw. regulaminom pracy i w 
sprawie „angielskiej soboty”. Trzeba 
podkreślić, że wszelkie postulaty i żą: 
dania Związku, wysuwane podczas ak- 
cji, poparte są w „Sprawozdaniu* odpo 
wiednimi dokumentami, starannie op”a 
cowanemi tablicami statystycznemi : 
porównawczemi. 

Rozwój liczebny Związku wygląda na 
stępująco: 

Członków było w r. 1926 — 19,331, 
w r. 1927 — 16,993, w r. 1928 — 22.390, 
oddziałów — w r. 1926 — 33, w r. 1927 


— 34, w r. 1928 — 39, obsługiwanych 
przez 18 funkcjonarjuszy. 

„Sprawozdanie“ kończy część orga- 
nizacyjną zestawieniem bilansów Związ- 
ku za r. 1926, 1927 i 1928 oraz protoku- 
łów Komisji Rewizyjnej. 

Ale — obok części organizacyjnej — 
„Sprawozdanie“ zawiera dwie prace, 
zamieszczone w dwuch osobnych roz- 
działach o znaczeniu ogólnem. 

Pierwsza — to zagadnienie reorgani- 
zacji pracy w przemyśle włókienniczym, 
ujęte ze stanowiska robotniczego; dru- 
ga — to „Stan przemysłu włókiennicze- 
go w Polsce“ oparta na dużym materja- 
le cyfrowym i faktycznym. Z treścią o- 
bu tych rozdziałów postaramy się za- 
poznać naszych czytelników szczegóło- 
wiej w dniach najbliższych. 

* 


* 

Związek Zawodowy włókniarzy „roz- 
wiązał" niejako w swoim zakresie kwe- 
stję narodowościową. Ogarnął i robot- 
ników - Polaków i robotników - Niem- 
ców i robotników - Żydów; -zaspakaja 
potrzeby kulturalne „swoich“ t, zw. 
mniejszości narodowych. Praktyka: wy- 
kazała, że żadnych większych trudności 
z tego faktu nie wynikło. 

Próby rozbicia organizacji powstawa- 
ły w okresie sprawozdawczym z dwuch 
stron: od komunistów i od B, B. $;,; 
B. B. $. nie odegrała najmniejszej roli; 
„opozycja komunistyczna zredukowała 
się na VIII Kongresie do... 3 delegatów; 
w walce z Zarządem Głównym nie prze 
bierała, jak zwykle, w środkach, aliści 
bez cienia nawet powodzenia. 

w * 
* 

Pozostaje nam jeszcze stwierdzić, że 
kierownictwo Związku spoczywało w 
okresie sprawozdawczym w rękach 
tow. tow. Antoniego Szczerkowskiego, 
Emila Zerbe, Juljana Kukulskiego, Szmu 
la Milmama, Teofila Lubońskiego, Sta- 
nisława  Golińskiego, Adama Wal- 
czaka, 

Towarzysze ci mogą być dumni z o- 

| siąśniętych rezultatów. 
| Michał Mirski. 
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odpowiednio wysoką barjerą celną lub 
jące zboże. Tu są duże możliwości: al- 


OSIEDLE POMTOKEGZNE 


KBŹONNK- 46/000UJA 


30 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, 
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Trwająca już od dłuższego czasu zniż- 
ka cen na zboże na rynkach świato- 
wych jest zapowiedzią nowego kryzysu 
agrarnego, jaki już raz przechodziła Eu- 
ropa w osiemdziesiątych latach ubie- 
śłego stulecia, Podobnie, jak wtedy, 
tak i teraz, kraje zaoceaniczne Stany 
Zjednoczone, Kamada, Argentyna do- 
starczają takiej ilości taniego i dobrego 
zboża, a przedewszystkiem pszenicy, iż 
produkcja ta zaczyna się w Europie nie 
rentować, Fakt, iż kraje te mogą zboże 
tak tanio sprzedawać wynika głównie 
z tego, iż od szeregu lat stosowane są 
tam również i w rolniczej produkcji 
metody wielkoprzemysłowe, traktory i 
maszyny rolnicze, nawozy i meljoracje, 
słowem agrotechnika i agrochemja ru- 
gują i z rolnictwa metody prymitywnej, 
rzemieślniczej gospodarki, To jest istot- 
my, głębszy powód, a nie przejściowe 
zjawisko dobrych lub złych urodzajów. 
Nie tylko w dziedzinie produkcji, ale i 
w handlu zbożem obserwujemy rozwój 
ku nowoczesnym — kapitalistycznym 
metodom, setki tysięcy kanadyjskich 
farmerów utworzyło potężną organiza- 
cję sprzedaży (poole. kanadyjskie), o- 
beenie i w- Stanach Zjednoczonych za- 
mierza Hoover poprawić położenie far- 
merów drogą utworzenia spółdzielczej 
organizacji sprzedaży, uposażonej w 
k-edyt państwowy, wynoszący 500 mij- 
jonów dolarów. 
Kraje importujące zboże, jak np. Niem 
cy, mogą stosunkowo łatwo obronić się 
przed skutkami zbyt niskich .cen na 
zboże. Wystarczy bowiem otoczyć kraj 


zaprowadzić monopol zbożowy i ren- 
towność produkcji może być utrzymana 
Inna jest sprawa, czy na długą metę 
i te metody nie zawiodą. Wszak kraje 
te wywożą zazwyczaj produkty prze- 
mysłowe, wysokie ceny zboża oddzia- 
łując ma płace robotnicze mogą zmniej- 
szyć albo wogóle zniszczyć zdolność 
konkurencyjną tych gałęzi eksporto- 
wych. To są jednak dalsze sprawy, chwi 
lowo da się przy pomocy barjer celnych 
zatrzymać kryzys u wrót kraju. 
Inaczej o ile chodzi o kraje eksportu- 


ZNIŹKA CEN ZBOŻA A ROZWÓJ GOSPODARCZY 
KRAJU 


bo uprawia się „dumping” zbożowy, -al< 
bo zmienia strukturę produkcji: rolni- 
czej, Trzeciego wyjścia niema. „„Dum- 
ping” na dłuższą metę jest nie do utrzy 
mania, dla kraju ubogiego i ekongmicz- 
nie zacofanego nawet i na krótką metę 
niemożliwy. Pozostaje zatem tylko: to 
drugie wyjście, a mianowicie wykorzy- 
stać zniżkę cen zboża, opierając się na 
tanim zbożu rozwinąć produkcję” jaj, 
masła, bydła, trzody chlewnej, słowem 
zmienić strukturę rolniczą kraju, Wpra- 
wdzie i w dziedzinie tych towarów jest 
obecnie duża konkurencja, rynki zagra- 
niczne wykazują naogół małą pojem- 
ność, ale to są zjawiska przejściowe, 
konjunkturalne, . wywołane istnieniem 
miljonowych mas bezrobotnych w An- 
ślji, Niemczech, Z chwilą, gdy uda się 
Europie zachodniej przełamać obecny 
kryzys zbytu na towary przemysłowe, 
nastąpi kolosalny wzrost zapotrzebo- 
wama nia produkty hodowli rolniczej. 
Zresztą nawet dzisiaj istnieją jeszcze 
duże możliwości zbytu, jak na to. wska- 
zują choćby cyfry eksportu jaj i masła 
polskiego, wzrastające w zawrotnem 
tempie, Słowem niskie ceny zboża nie 
muszą być źródłem katastrofy, jak to 
zapowiadają nasi obszarnicy, ale wręcz 
przeciwnie, przy odpowiedniej aktyw- 
nej polityce gospodarczej mogą ptży- 
czynić się do podniesienia dobrobytu 
szerokich mas ludności. 

Na to jednak, żeby to miało miejsce, 
muszą zaistnieć odpowiednie warumiki 
polityczne, od „stawki na obszarnika 
trzeba przejść do „stawki” na |drobne- 
go i średniego chłopa. Musi ulec nowe- 
lizacji ustawa o reformie rolnej w myśl 
żądań -< stronnictw lewicowych, Bank 
Rolny i Bank Gospodarstwa Krajowego 
musiałyby rozpocząć czynmną politykę 
na tych zaniedbanych terenach pracy, 
prymitywny, średniowieczny handel 
produktami rolnymi należałoby grunto- 
wnie zreorganizować, oświatę rolniczą 
na odpowiedni podnieść poziom, do- 
stosowując ją do nowych potrzeb wsi 
polskiej, 

Jedynie ta droga wiedzie do gospo- 
darczego rozwoju Polski, 

arba. 


pos ych 


olej, poczta i telegraf na miejscu, W przeciągu 4-ch 
parceli — sprzedaż pozostałych jeszcze placów budowlanych na raty miesięczne, 
rat w ciągu 3 lat. Na\terenie parcelacji buduje się ce przystanek 

formacje: Zarząd naj py ący w Warszawie, Al 
1, godz, 10 — 4 bez przerwy. 


położone wśród 


sosnowych lasów, sucha, zdrowa, miejscowość, elektryczność i telefony, 


lat rozsprzedano około 2400 


kolejowy, 


Ujazdowska 22 m. 2, tel. 


N 


GŁÓWNE WYGRANE: 


Warszawa: 


s Ł2/ 


ZŁ 750.000, 400.000, 350.000, 150.000, 100.000. 


Co drugi los wygrywa. 
Cena !/:— zł. 10—, !: — zł 20.— 


Zamieniamy losy stawkowe na nowe, PEIA wszelkie wygrane. 


KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Dworzec Główny Odjazdowy, kantor wymiany i kolektu- 
ra czynna od 8 rano do 12 w nocy nie wyłączając świąt. 


Warszawa-Praga, Wileńska ll, Poznań, Wielka 5, 
Targowa 46. 


Na prowine syłamy niezwłocznie po wpłaceniu na- 
h leżnoś?i na nasze konto w P. K, O. Nr: 1667. 


383232332833232323U 


LOSY DO I-szej KLASY 
20 LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


są już u nas do nabycia 


cceć 


, IA baap zł. 40.— 


5 — 


CECE 


( 


„TB 


Fredry 3. 


» 


CE (6 


ULGOWE BILETY DQ ATENEUM 


Członkowie P. P. S., robotniczych i 
pracowniczych związków E eah 
T. U. R. i Organizacji młodzieży T.U,R. 


— otrzymują za okazaniem opłaconej 


w ostatnim miesiącu legitymacji bilety 
ulgowe. Ulga wynosi 50% ceny. Towa- 
rzysze popierajcie Wasz teatr. 


WEW Nr. 276 E „ROBOTNIK, niedziela 29 września 
KRONIKA POLITYCZNA 


DYMISJA P. HERMESA. 

. „Berliner Tageblatt" donosi, że 
były minister dr. Hermes zwrócił się 
do rządu Rzeszy z prośbą o zwolnie- 
nie go ze stanowiska przewodniczą- 
cego w misa niemieckiej do roko- 
wań handlowych z Polską. W liście, 
wystosowanym do kanclerza Rze- 
szy, motywuje dr, Hermes swą dymi- 
sję tem, iż między nim a urzędem 
spraw zagranicznych istniały różni- 
ce zdań i że w wykonaniu swe! dzia- 
łalności na stanowisku kierownika 
delegacji niemieckiej nie był popie- 
rany przez ministra Wyżywienia 
Rzeszy Dietricha w formie _ dosta- 
tecznie zdecydowanej, (PAT.) 


MIANOWANIE. 


Jak nas informują, dotychczasowy  szet 
kancelarji cywilnej p, Prezydenta Rzeczy- 


pospolitej dr. Adam  Lisiewicz, opuszcza 
swe stanowisko i obejmuje dyrekcję nowo- 
stworzonego w: Paryżu -banku pod nazwą 
PK, O. 
! KOMUNIKAT 'B. B, 

B. B. W. R. wydał wczoraj komunikat w 
sprawie niedoszłej do skutku konierencji 
której był inicjatorem, 

Komunikat nie przynosi nie nowego po- 
wtarzając myśli znane z ostatniego artyku- 

marszałka Piłsudskiego. 


UCZCZENIE ZASŁUG DYR, ZDZISŁAWA 
- RUDZKIEGO, 

Dziś, w niedzielę, o godz. 11-ej rano, w 
sali Stow, Techników, Czackiego 3.5. odbę- 
dzie się uroczyste zebranie dla mzczzzenia 
zasług p. Zdzisława Rudzkiego na *tanowi- 
sku dyrektora gimnazjum im, Stefana Ba- 
torego. 


ŻĄDANIA BLOKU ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH I TRAMWAJOWYCH 


KONFERENCJA PRASOWA 


Wczoraj odbyła się konfrencja praso- 
wa z prezydjum Bloku Związków pra- 
cowników miejskich i tramwajowych, w 
łokalu Związku Urzędników Miejskich 

ul. Krakowskie Przedmieście 1, 

Żądania Bloku referowali p, Jarzę- 
bowski, radny Spasiński i tow. radny 
Haupa, wyjaśniając, między innemi, że 
«akcja Bloku nie jest żadną akcją poli- 
tyczną, a wyłącznie — akcją gospodar- 
czą ogółu pracowników miejskich, Tyl- 
ko B. B. S. chce zrobić z tej sprawy — 
kwestję polityczną. ażeby wprowadzić 
w błąd opinję publiczną i Rząd. 

Po omówieniu przebiegu całej akcji, 
znanej już czytelnikom „Robotnika”* — 
'referenci podkreślili, że Blok żąda o- 
becnie wypełnienia przez Magistrat u- 

chwał Rady Miejskiej z dnia 26.9.29, w 


przekonaniu, że Magistrat może je wy- 
konać, gdyż za wnioskami głosowali 
członkowie Magistratu (ławnik p. 
Szczypionski i inni), którym stan fun- 
duszów i budżetu miejskiego jest lepiej 
znany, niż pracownikom. 

Wniosek zasiłku, w. wysokości 75%, 
złożył na piśmie sam p. Wice-prezydent 
Szpotański, który jest członkiem Za- 
rządu Wydziału Finansowego Magistra- 
tu, Raz jeszcze nadmienić należy, że 
Blok postawił Magistnatowi ostateczny 
termin załatwienia postulatów do dnia 
1.10.29 r. 

Wkońcu przedstawiciele Bloku o- 
świadczyli, że Blok nie rozwiąże się 
dopóty, dopóki wszystkie postulaty pra- 

"wnicze, uchwalone przez Radę Miej- 
ską, nie zostaną wprowadzem w życie, 


WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


W Sali Kina Coloseum ul. Nowy-Swiat 19 


Dzisiaj, o godz. 10 ramo, odbędzie się 
w sali kina Coloseum, ul. Nowy Świat 
19, wielki wiec członków BLOKU 
ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH I TRAMWAJOWYCH na temat 


złożonych  Magistratowi postulatów 
pracowniczych. 

Przemawiać będą przedstawiciele 
wszystkich zblokowanych Związków, 


Ta AR EJ EO a RE ARETY ZYC PERON R RODAE RE PPE Daj R 


SPRAWA 


„Wczoraj odbyła się rozprawa sądowa 
w sądzie okręgowym w Jaśle przeciw- 
ko red. odp. „Robotnika”, tow. Marja- 
nowi Murawskiemu z oskarżenia o o- 
brazę czci sędziego Frydmana z Kro- 
sna w notatce z 14 grudnia ub. roku. 

Bronił oskarżonego adw. dr. Jakób 
Herzig z Jasła, który stwierdził w swem 
doskonałem przemówieniu, że umiesz- 
czenie notatki o postępowaniu sędzie- 
go Frydmana spowodowane było inte- 
resem publicznym, w dobrej wierze. 
Nawet akt oskarżenia nie twierdzi, że- 
by treść notatki była obraźliwa. 


„ROBOTNIKA“ 


Zaofiarowany dowód prawdy z ak- 
tów sprawy karnej sędziego Frydmana 
z drem Seinwlem i ze świadków, sąd 
odrzucił, Obrońca wskazał, że w umie- 
szczeniu notatki brak istoty karygodne- 
go czynu i tem samem niedopuszczal- 
ne jest skazanie za obrazę czci. 

Sąd skazał tow, Murawskiego na 
grzywnę 150 zł, z zamianą na 14 dni a- 
resztu, na zapłatę kosztów sądowych 
oraz zwrot Kosztów oskarżycielowi, 

Obrońca skazanego zakłada apelacją 
od wyroku. 


MIĘDZYNARODOWA PARLAMENTARNA KONFERENCJA 
HANDLOWA 


1 Wda ga. 
FPozdmawua 


Orlin Dia NY 


W Berlinie otwarta została w dn. 23 b. m. międzynarodowa 


parlamentarna 


konferencja handlowa. Na naszem zdjęciu widzimy najwybitniejszych uczest- 
ników tej „konferencji. Mianowicie: u góry (od strony lewej) Asheton Poro- 


nall, przewodniczący delegacji angielski ej, dr, 
znawca węgierskiej komisji agrarnej, senator 


Wojciech de Poxa-Pivny, rzeczo- 
Jerzy Seredu, przywódca dele- 


gacji francuskiej, 


W środku (od strony lewej) : major Grahan Pole (Anślja) i 
ń wiański poseł w Berlinie. 
Na dole (od strony lewej): Eigo Sugawara (Japonja), Andrew Maclarcu 


bitny karukaturzysta angielski, 


Balugdzidż, jugosło- 


— wy- 


obecny jako rysownik na konferencii. 


Str. 5 E 


Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


ŁÓDŹ 


SPRAWA RZEK OMEGO MEMORJAŁU POS. WASZKIEWICZA 


Ajencja prasowa B, I.P.” rozesła- | der opozycji, radny Wojewódzki szumnie 


ła komunikat jakoby pos. radny 
Waszkiewicz z N, P. R. lewicy zło- 
żył w Belwederze memorjał z zażale- 
niem na obecne władze miejskie w 
Łodzi. 
Sprawę oświetla w następujący 
sposób łódzki „Głos Poranny"; 
„Sensacyjna wiadomość _ kolportowana 
przez agencję „Bip,”, przedstawia się, we- 
dług posiadanych przez nas źródłowych in- 
formacji w świetle zgoła odmiennem, 
Urosła ona w fantazji autora do wielko- 
ści „rewelacji”, a jest zasadniczo oparta na 
fragmencie przemówienia prezydenta  Zie- 
mięckiego, wygłoszonego na czwartkowem 
posiedzeniu plenum rady miejskiej, 
Prezydent miasta, chcąc wykazać krańco- 
wość poglądów nurtujących w łonie N. P, 
R.-lewicy, stwierdził, że podczas, gdy lea- 


KOMISARSKIE RZĄDY 


Tomaszowska Kasa. Chorych jest już 
pozbawiona samorządu od kilku lat, 
Jeżeli nawet przyczyny, które spowo- 
dowały wówczas rozwiązanie władz 
kasy były narazie zasadnicze (zła gos- 
podarka enperowskiego Zarządu), nie- 
ma żadnego powodu, który mógłby uza- 
sadnić tak długie rządy komisarskie. 
Towarzysze nasi wywierali nacisk, aby 
rozpisano wybory do Rady; po dłuż- 
szych staraniach zostały one istotnie 
rozpisane, ale tymczasem rozpoczęły się 
„błogosławione* rządy p. Prystora i, 
naturalnie, na trzy dni przed terminem | 
głosowania, wybory zostały odwołane, 
przyczem kasę narażono na powaine | 
straty. 

Komisarzem tej Kasy był doniedaw- 
na p. Cichowicz, urzędnik Okręgowego 
Urzędu Ubezpieczeń, 

P. Cichowiczowi, z tytułu odkomen- 
derowania go do Kasy Tomaszowskiej. 
przyznano z funduszów Kasy dodatko- 
we wynagrodzenie 750 zł. miesięcznie 
i ryczałt ną podróże, w wysokości 240 | 
zł, miesięcznie. Początkowo p. Cicho- 
wicz przyjeżdżał raz na tydzień, potem 
dwa razy na miesiąc, czyli, że za jeden 
dzień pracy otrzymywał 490 zł. 

W sierpniu postanowiono na miejsce 
p. Cichowicza przysłać innego komisa- 


występuje w obronie prestiżu samorządu i 
wzmocnienia jego samodzielności przez nie- 
dopuszczenie stolicy do kontroli wewnętrz- 
nej gospodarki miasta miasta — jego to- 
warzysz partyjny, poseł r. Waszkiewicz, 
autorytet Łodzi podkopuje, występując do 
władz o.. skrupulatniejszą kontrolę dzia- 
łalności magistratu. 

Istotnie pos. Waszkiewicz, podczas roz- 
mowy z prezydentem Ziemięckim w gabi- 
necie tego ostatniego, oświadczył, że wy- 
stąpi o roztoczenie kontroli nad gospodarką 
samorządu socjalistycznego aż do Belwede- 
ru, Kiedy prez. Ziemięcki bawił w Warsza- 
wie po upływie kilku tygodni usłyszał sło- 
wa p. Waszkiewicza co do zamiarów wy- 
stąpienia do Belwederu z ust wysokopo- 
stawionego dyśnitarza. Historja o rzekomo 
złożonym memorjale jest wyssana z palca". 


TOMASZÓW 
W KASACH CHORYCH 


rza. Wiadomo, że w ostatnich czasach 
zwolniono szereg stabilizowanych urzę- 
dników Kas Chorych, którzy mieli za 
sobą długoletnią pracę w ubezpiecze- 
niach, bez wypłacenia im należnej od- 
prawy. Nie cofnięto się przed wyrzu- 
caniem na bruk ludzi, dla których za- 
robek ten był jedynem źródłem docho- 
du, Ale p. Cichowiczowi, który pozo- 
stał na swej posadzie w Okręgowym 
Urzędzie Ubezpieczeń, kazano wypła- 
cić z funduszów Kasy  trzymiesięczną 
odprawę. 

Na jego miejsce przysłano nowego 
komisarza p. Feliksa Kucharskiego. 
Przyjechał 31 sierpnia i pierwszem je- 
go zarządzeniem było polecenie wypła- 
cenia mu pensji za czas od 15 do 31 
sierpnia. l 

Zaznaczyć należy, że p. Kucharski 
był do przyjazdu do Tomaszowa *— ko- 
misarzem w Hajnówce i niewątpliwie 
pensję sierpniową tam odebrał, Dru- 
giem jego zarządzeniem było polecenie 
wręczenia mu aktów personalnych. Wie- 
dziano dokładnie dlaczego prystorjanie 
tak bardzo temi aktami się interesują. 
Zaczną się rugi, bo za nic innego, tyl- 
ko za to otrzymują panowie komisarze 
swe sute pensje, 


CIESZYN 


ROZWÓJ ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO 


Na wszystkich polach pracy organiza- 
cyjnej na terenie Śląska Cieszyńskiego 
powstaje wzmocniony ruch po niezna- 
cznem osłabieniu w miesiącach letnich. 
Zgromadzenia publiczne odbyły się: w 
Goleszowie, gdzie przemawiał tow. Ma- 


chej, w Jaworzu, gdzie przemawiał tow. 
poseł Reger. Konferencje powiatowe 
PPS. odbyły się w Jaworzu i Cieszynie. 
Omawiano tam sytuację polityczną i wy- 
bory do rad gminnych na Śląsku cie- 
szyńskim, które odbędą się 24 listopa- 


Zycie i praca Robo 


tniczej Warszawy 


STRAJKUJĄCY SZEWCY NIE DAJĄ SIĘ PROWOKOWAĆ 
WARCHOŁOM 


Wczorajsze zebranie strajkujących 
szewców ręcznych zgromadziło wszyst- 
kich zainteresowanych bezpośrednio w 
akcji. 

Przewodniczył tow. Pawłowski. Po 
sprawozdaniach z rozwoju akcji, zabrał 
głos tow. Lichtenstein, sekretarz gene- 
ralny Zw. Robotników Skórzanych. Gdy 
kilku warchołów komunistycznych za- 
częło mu przeszkadzać, oburzeni robot- 
nicy ostrzegali ich, by nie prowokowali. 

Krzykacze nie chcieli usłuchać spo- 
kojnych, rozsądnych ostrzeżeń, Wywo- 
łało to tak potężne oburzenie spokoj- 
nej masy, że postanowili ich usunąć ze 
zgromadzenia, Tembardziej, że prezy- 
djum udzielało im głosu, choć zebrani 
nie chcieli ich słuchać, gdyż warchoły 
usiłowali sprowadzić kwestję czysto za- 
wodową, kwestję bytu szewców na po- 
lityczne tory. 

Ponieważ warchoły nie chcieli opu- 
ścić zgromadzenia dobrowolnie, a je- 
den z nich prowokacyjnie uderzył je- 
dnego z robotników w głowę, zadając 
mu ranę — zebrani wypędzili ich na u- 
licę, 

Tylko dzięki Kom'sji Organizacyjnej 
i przewodniczącemu, udało się po- 
wstrzymać wzburzonych robotników od 
$wałtowniejszych wystąpień, Szczęśli- 
wie jednak szybko nastąpiło uspokoje- 
nie, poczem bibułę, przywiezioną przez 
warchołów, zebrano. podarto i spalono. 


sprawozdania o propozycjach kupców, 
którzy ofiarują robotnikom zaledwie 50 
groszy od pary, warunki te z oburze- 
niem odrzucono. 

Strajk trwa nadal bez zmiany, aż do 
zwycięstwa. 

na 

Rada Zawodowa wzywa klasę robot- 
niczą Warszawy do skutecznego po- 
parcia materjalnego strajkujących szew- 
ców, przez usilne zbieranie składek dla 
walczących o poprawę swych nędznych 
warunków bytu szewców, 


KOMUNIKAT 


Związku Zawodowego Majstrów Szewckich 
Hurtowników, 


Wzrost cen skór, wszelkich materjałów 
i przyborów potrzebnych do wyrobu obu- 
wia, jąkoteż zwyżka cen żywności it. p. 
zmusiła Związek  Majstrów  Hurtowników 
Szewckich do wystąpienia do Organizacji 
Kupców branży obuwianej o podwyżkę cen 
za wyrabiane obuwie. Jednakże Związek 
Kupców, po rozpatrzeniu petycji majstrów, 
zaledwie w znikomej, t. j. około 6-tej czę- 
ści zgodził się podwyższyć ceny, powołując 
się na zbyt wielką konkurencję obuwia za- 
granicznego. 

Uznając, że takie wysoce nieobywatele- 
kie stanowisko kupców, godzi w byt szew- 
ców, Walne Zebranie Majstrów szewckich 
postanowiło warunki kupców odrzucić, roz- 


Tak oto nieodpowiedzialne, warcho|l- | Poczęty zaś strajk kontynuować aż do skut- 
k 


skie jednostki prowokują spokojnych 
robotników, usiłując 10zbić poważne o- 
brady dyskutujących nad poprawą swe- 
go bytu szewców. 

Po podjęciu obrad, przedewszystkiem 
uchwalono jednomyślnie nie dopuścić 
na przyszłość na zebrania sprawców 
wczorajszej prowokacyjnej awantury. 

IW. dalszym ciągu, po wysłuchaniu 


u 

W celu konkretnego poinformowania o- 
gółu, zamieszczamy niżej ceny pobierane 
dotychczas za wyrabiane obuwie, t. j, za 
pracę wraz z materjałem, mianowicie: za 
spody damskie od 10 do 13 zł, zaś za spo- 
dy męskie od 15 do 18 złotych, wliczając w 
tu już świadczenia socjalne, 

Zarząd, 


skiwanego w straszny sposób przez wy- 


da b. r. Konfe- 
rencjach powzięte ' uchwały wyrażają 
Centralnemu Zarządowi Partji PPS, peł- 
ne zaufanie, protestują przeciw usuwa- 
riu przez Rząd posłów od pracy usta- 
wodawczej, domagają się zwołania Sej- 
mu warszawskiego oraz wprowadzenia 
ubezpieczenia na starość, Nadto u- 
chwalono podziękowanie tow. Lima- 
nowskiemu za jego wytrwałą walkę w 
obronie praw ludu pracującego. 

Na polu pracy zawodowej, Okręgowa 
Komisja Związków zawodowych w Biel- 
sku zdobywa coraz szersze wpływy i 
zaufanie wśród ludu pracującego, wyzy- 


Na zgromadzeniach i 


uzdanych kapitalistów. 

Z ramienia Oświatowego Stowarzy- 
szenia „Siły“ wygłosił tow. poseł Re- 
ger odczyt na temat „Jak powstał i żył 
człowiek pierwotny”. Odczyt odbył się 
przy licznym udziale miejscowej ludno- 
ści w niedzielę, dnia 15 września, w Wi- 
śle. 

Również nasze Stowarzyszenia Spo- 

żywcze nie zaniedbują swoich obowiąz- 
ków. Stowarzyszenia starają się jak 
najlepiej wywiązać z obowiązków, ja- 
kie nakłada na nie Okręgowa Rada 
Spółdzielcza w Katowicach, pod wzglę- 
dem propagandy idei spółdzielczej. Do- 
brze rozwijające Stowarzyszenia spół- 
dzielcze istnieją na Śląsku cieszyńskim 
w Cieszynie, Ustroniu, Jaworzu i Biel- 
sku. Spółdzielnia w Ustroniu buduje 
wspaniały śmach spółdzielczy. 
Z inicjatywy naszych towarzyszy, od- 
był się w Cieszynie, dnia 18 września, 
wspaniały wiec lokatorów.  Referował 
tow. Dr. Gliicksmann i tow. poseł Re- 
ger. Płatni agenci sanacji moralnej 
próbowali przeszkadzać, lecz poza oś- 
mieszeniem się, niczego nie wskórali, 
Uchwalono założyć stowarzyszenie. lo- 
katorów w Cieszynie. 


WŁOCŁAWEK 


PRZECIWKO ŁAMANIU USTA- 
WY OCZASIE PRACY W ZAKŁA 
DACH FRYZJERSKICH 


Od dłuższego czasu daje się zauważyć 
na gruncie Włocławka celowo prowa- 
dzona przez właścicieli zakładów fryz- 
jerskich, akcja, zdążająca do zamachu 
na ośmiogodzinny dzień pracy, oraz 
zmuszenia pracowników do pracy w 
niedziele i święta, pod groźbą wyda- 
leń. 

Pracownicy fryzjerscy, zorganizowani 
w Związku Zawodowym Pracowników 
Fryzjerskich, oddział we Włocławku, 
na podstawie uchwały ogólnego zebra- 
nia, protestują jaknajenergiczniej prze- 
ciwko łamaniu ustawy o czasie pracy i 
oświadczają, że praw pracowników 
bronić będą wszelkiemi ustawowemi 
środkami. ) 

Zebrani zwracają się do Inspektora 
Pracy, do władz administracyjnych i do 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej o 
wydanie zarządzeń, które położyłyby 
kres łamaniu ustawy o czasie pracy. 


SZEPIETOWO 


WYPADEK SAMOCHODOWY 
NA SZOSIE SZEPIETOWSKIEJ 


Samochód „Autobus”, kursujący na 
linji Szepietowo — Wysokie Mazowiec- 
kie, z nieustalonej przyczyny wywTró- 
cił się pod Wysokiem Mazowieckiem 
i wpadł do rowu. Z pośród 13 pasaże- 
rów wszyscy odnieśli lekkie rany, przy- > 
czem poważniej kontuzjowani są szere- 
gowi policji: Wład. Tchorek i Stef. Ka- 
bat, którzy jechali autobusem jako es- 
korta z aresztowanymi, Stan obu nie 
budzi jednak obaw. 


R PAG DI AJ u BOJOWA 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


Aniela Chojnacka, ul. Radzymińska 


m. 3 prosi o jakąkolwiek pracę, 
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Wdowa po skazańcu politycznym poszu- 
kuje usilnie pracy. M. in. szyje bieliznę na 
własnej maszynie, Grzybowska nr, 68a, m. 
21. i ) 
Wdowa z córką poszukują kuchni za u- 
stugę; córka jako krawcowa. Oferty pod 
JT» 

Bibljotekarka absolwentka kursów bibljo- 
tekarskich z samodzielną praktyką poszu- 
kuje pracy. Łaskawe oferty: „Robotnik”, 
administracja „Katalog”, 

Inteligentna panienka, członkini PPS, po- 
szukuje pracy. Może być do towarzystwa 
starszej osoby, do dziecka, do zajęcia się do- 
mem lub innej pracy. Referencje na żądanie 
dobre, Pracowała jako wychowawczyni na 
kolonjach letnich i w sklepie. Łaskawe zgło- 
szenia pod „Uczciwa“ do redakcji „Robot- 
nika", 

Biuralista młody, z ukończoną szkołą han- 
dlową, obznajmiony doskonale z buchalter- 
ją, korespondencją, pisaniem na maszynie, 
poszukuje posady. Warunki skromne, Ofer- 
ty pod: „Warunki skromne" Administracja 
„Robotnika”, Warecka 7, 


TEET Si o SOCR PRAGA TOWA WZORCOWE RAJA 


— — 


W tych dniach wyjdzie z druku Książka 
Mieczysława Niedziałkowskiego 


„Demokracja parlamentarna w Polsce” 


Asiążka dzieli się na cztery części: 


I Jak powstała Konstytucja z dn. 17 marca 1921 r.? 
II „Kryzys“ Konstytucji z dn. 17 marca 192l r. 
IIl Projekty „naprawy“, 

IV Obrona demokracji parlamentarnej.. 


Skład główny w ,, 


ul. Warecka 9. 


„ROBOTNIK“, niedziela 29 września 


Księgarni Robotniczej", Warszawa, 


Nowy lot Zeppelina 


Wyprawa polarna sterowca niemieckiego 


Ostatni lot Zeppelina naokoło | broń, amunicję, radjostację przenoś- | ni lądowej bez uciekania się do środ- 
a żywność dla ludzi i psów na 90 
ni, 

Najlepsze warunki atmosferyczne 


świata wykazał, że w komunikacji 
powietrznej Zeppeliny odegrać mogą 
bardzo wielką rolę, W przeciwieńst- 
wie do aeroplanów posiadają Zeppe- 
liny tę wyższość, że mimo zepsucia 
się aparatu mogą długo unosić się w 
powietrzu, W razie burzy Zeppelin 
może działalność swych aparatów 
zmniejszyć, a przez odpowiednie ob- 
ciążenie pozwolić im swobodnie fa- 
lować w powietrzu. 

Obecnie komendant Zeppelina dr. 
Eckener czyni przygotowania do wy- 
prawy polarnej (na biegun), która od- 
będzie się w roku przyszłym. 
skład ekspedycji wejdzie zaledwie 3 
dziennikarzy, w tem 2 z amerykańs- 
kiego koncernu Hearsta, który fi- 
nansuje imprezę i 1 przedstawiciel 
prasy niemieckiej. Trasa lotu wyno- 
si około 18,000 kilometrów i obl:- 
czona jest na 28 dni, Biegnie ona po- 
czątkowo wzdłuż równoleżnika z 
Tromso w Norwegji do Fairbanks 
na Alasce, gdzie zbudowana będzie 
wielka stacja służąca na punkt wyj- 
ściowy dla wyprawy na biegun. Prze- 
widziane jest lądowanie możliwe jak 
najbliżej bieguna, o ile na to oczywi- 
ście pozwolą warunki terenowe. 
Fairbanks znowu wzdłuż równoleż- 
nika ponad wybrzeżem azjatyckiem 
pobiegnie trasa do Tromsó. Zeppelin 
zaopatrzony ma być nietylko w in- 
strumenty nawigacyjne i instalacje 
radjowe, ale także w wyposażenie 
niezbędne dla ekspedycji polarnej 
jak: sanki, kajaki, psy pociągowe, 


PRZEMYSŁ MUZYCZNY 
NA P.W.K. POZNANIU 


W ładnem miejscu, niedaleko parku Wil- 
sona ra terenie C ulokowano na Wystawie 
Poznańskiej przemysł muzyczny, Obejmuje 
on instrumenty muzyczne dość skromnie, 
ale wcale zręcznie reprezentujące główne 
firmy przemysłu muzycznego w Polsce. 


Na pierwszy plan wysuwają się pianina 
Kerntopfa, znane u nas dobrze ze swej trwa- 
łości. Między niemi, w rzędzie efektowniej- 
szych eksponatów umieszczono parę małych, 
gabinetowych fortepianów nie mogących o- 
czywiście konkurować z koncertowemi, któ- 
re u nas widocznie dla względów praktycz- 
nych nie wyrabiają się prawie wcale, Z cza- 
sem trzeba będzie pomyśleć o tem, żeby 
zagraniczne firmy  Bechsteinów, Stein- 
way'ów, Pleyelów i Gavean nie zalewały 
tak bezkonkurencyjnie  estrad polskich. 
Prócz Kerntopfa rzucają się jeszcze w o- 
czy (niestety, tylko w oczy, gdyż audycji i 
pokazów dźwiękowych jest bardzo niewiele) 
panina Sommerfelda z Bydgoszczy, Drygasa 
i Fibigera. 


Na prawo od wejścia ustawiła swoje or- 
gany fabryka St. Krukowskiego z Piotrko- 
wa. Sądząc z fantazji Bacha, którą ktoś pod- 
czas mojej bytności wykonał na tym instru- 
mencie, organy Krukowskich mogą śmiało 
rywalizować z zagranicznemi, podobnie jak 
organy b-ci Bernackich z Poznania, znajdu- 
jące się w sali Reprezentacyjnej na terenie 
A; są bogate w rejestry, w forte potężne, w 
ogólnem brzmieniu piękne, przypominające 
trochę najlepsze w Warszawie organy w 
kościeie św. Krzyża, 


Z działów innych wyróżniają się mandoli- 
ny, gitary i bałałajki St, Stefańskiego z Po- 
znania fisharmonje Wybrańskiego z Byd- 
goszczy, Sołygi ze Śląska, skrzypce A. Ko- | 
ścieleckiego ze Lwowa, Fr. Borowieckiego 
z Lublina i St, Niemczyka z Bydgoszczy, | 
wreszciz instrumenty dęte A, W. Gliera z | 
Warszawy, J. Kiełbicha z Bydgoszczy, B. 
Kaźmierczaka i Stan, Kozłowskiego z Po- , 
znania, 

Pawilon przemysłu muzycznego  przypo- 
mina też, że posiadamy krajowego wyrobu 
kalafonję do instrumentów smyczkowych, 
wyrabianą w Krakowie u H, Wójcińskiego. 


H. D. 
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ków pomocniczych, o ile nie będzie 
zbyt silnego wiatru, Wyprawa ta bg- 
dzie miała poza celami naukowemi, 


dla wypraw polarnych panują w 
kwietniu i w tym też miesiącu praw- 
dopodobnie rozpocznie się ta ım- 
preza Zeppelina, 

Naukowym kierownikiem wypra- 
wy będzie Fridtjof Nansen; pomagać 
mu w kierownictwie. prof. Ber- 
son i kapitan rez. Bruns. 

Dr. Eckener uważa za możliwe 
wylądowanie na gładkiej powierzcn- 


Piakude tem hasłem „kochana stara bu- 
da” zaczęła swój nowy 11-ty sezon. „Ko- 


moru i powakacyjnej żywiołowości zespół, 
„Kochajmy się" powtórzyła rozentuzjazmo- 
wana publiczka, witając gorąco swych ulu- 
bieńców, a zwłaszcza tę „córę marnotraw- 
ną” Qui Pro Quo Pogorzelską, 
zdradziła to znów wróciła na deski, na któ- 
rych w swoim czasie rozbłysła gwiazda jej 
talentu, 

Program inauguracyjny rokuje jaknajlep- 
sze perspektywy na sezon: daje się w nim 
odczuć taką ilość staranności i dbałości za- 
równo o całą linję, jak o najdrobniejsze 
szczegóły, iż należy wyrazić pod adresem 
kierownictwa teatru jaknajgłębsze uznanie. 
Czy mówić będziemy o stronie satyrycz- 
nej, jak zawsze w Qui Pro Quo, ostrej, cię- 
tej — i wszechstronnej, czy o wspaniałym 
numerze eksperymentalnym „Pieśni szubie- 
nic", będącym inscenizacją wiersza Wierzyń- 
skiego w niezrównanym poprostu wykona- 
niu Tacjan — girlsów, czy o kapitalnych 
sketschach, czy o efektownych, zarówno pod 
względem treści jak i dekoracyjnie finałach, 
wszędzie podkreślić musimy ową drobiaz- 


gramu jak i jego wykonaniu, 

Jedno może co zawiodło, i to po raz pier- 
wszy, to niewyczerpany talent Hemara, gdyż 
piosenka Krukowskiego okazała się niepro- 
porcjonalnie słaba, w porównaniu z progra- 
mami poprzedniemi, Że Krukowski śpiewał 
ją jak zawsze „bezkonkurencyjnie”, więc 
publiczność została nieco ułagodzona.. tem- 
bardziej, że na „zakąskę”* domagała się 
bisu, 

Drugim bezkonkureńcyjnym typem był o- 
czywiście p. Tom jako „uwodziciel wynaję- 
ty" — publiczność oceniła to najlepiej, bo 
ze śmiechu — płakała. 

Jako ten „trzeci* w trójce męskich gwiazd 


, oczywiście był Dymsza — poszukujący coraz 


to nowych form dla swego talentu aktora 
charakterystycznego, 

Jeśli mówić o damskiej połowie zespołu 
premjera była jednym wielkim  tryumfem 
Zuli Pogorzelskiej, Jej żywiołowość, wdzięk 
swoisty i niezastąpiony, zgoła nieprawdopo- 
dobna skala talentu (od sześcioletniego „Le- 
onka" do wspaniałej „Tiutiutiu'„..] a zwła- 
szcza ów naturalny i brawurowy humor za- 
wojowały tak słuchaczy, że nie. dało się 


chajmy się" zakrzyknął przemiły pełen hu-: 


co choć | 


gową staranność zarówno w układaniu pro- į“ 


także pewne zadanie praktyczne, a 
mianowicie zbadanie możliwości re- 
gularnej komunikacji między Eure 
pą, Ameryką i Azją wzdłuż możliwie 
najkrótszego równoleżnika, 

Obecnie Zeppelin odbywa lot nad 
Szwajcarją. Podczas przelotu nad 
Genewą, sterowiec zniżył lot nad 
gmachem Ligi Narodów. 


Qui-Pro-Quo 


KOCHAJMY SIĘ! 


względnie odczuć luki jaką niezawodnie 
stworzyła nieobecność aż dwuch gwiazd tej 
miary co Ordonka i Zimińska, 

Pani Terne czarowała srebrzystością swe- 
go głosu zarówno w numerze „egzotycznym” 
jak i w „stylowej oprawie", Górska i Nobi- 
sówna dały maximum co moły dać, Tacjan- 
ki były czarujące, a doskonały „hiszpański“ 
chór tym razem znakomicie „zargentynizo- 
wał się". 

Wprowadzenie numeru eksperymentalnego 
budzi w nas nadzieję, że tak zawsze pełna 
i inicjatywy dyrekcja pójdzie dalej po tej linji 
| „odkryć” i da nam możność podziwiania 
| da' -ej serji nowych a pięknych pomysłów. 
| Byle były również dobre jak „Pieśń szubie- 
| nic", zarówno pod względem głębokiej tre- 
| ści jak i wykonania — a zasłużą na miano 
| doskonałego piękna, IKA, 
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FOTOGRAFJE 


Z Ill WYCIECZKI T. U. R. 
NA P. W. K. 


W sekretariacie generalnym T. U. 
R. (ul, Czerwonego Krzyża 20), pokój 
64) są do nabycia zbiorowe fotogra- 


fie z ostatniej III wycieczki T, U. R. 
' groszy sztuka. Pocztą 2 zł. 25 gr. 
ina wystawę do Poznania po 1 zł. 75 


i 
| 
| 
j 
| 


} 


KTO WYGRAŁ 
NA LOTERJI? 


50,000 zł, — 183148, 
nin zł, — 46185 66064 74948 95975 


| 5,000 zł. — 18651 76280 161776 176551, 
| 3.000 zł, — 83386 125246 136729 152432 


` 152450 154731 157331, 
| 2.000 zł, — 1718 78571 101481 122304 


| 160669 172355. 
| 11000 zł, — 6298 19602 23677 30706 50653 
| 57500 60720 105428 114038 114524 116002 
dżss5 122149 138449 141696 151559 163265 
600 zł, — 341 15796 16158 16634 19160 
19307 24140 30204 47081 51536 54040 56519 
58101 60065 64010 88272 88377 91447 93323 
101988 110649 113206 126233 126550 128967 
141527 145082 146448 149031 160293 162513 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZAWA. 
W poniedziałek, dnia 30 b, m, o godz. 6 w. 
w lokaln, Warecka 7, odbędzie się posie- 
dzenie Egzekutywy Warszawskiego Okręgo- 
wego Komitetu Robotniczego PPS. 


NIEDZIELA, 29 B, M. 

Koło Nauczycieli PPS. O godz. 10.30, w 
lokalu „Robotnika” odbędzie się zebranie 
członków Koła, Obecność wszystkich obo- 
wiązkowa. i 


PONIEDZIAŁEK, 30 B. M. 

Dzielnica Ochota, O godz, 7 wiecz. w 
lokalu, Przemyska 18, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu Dzielnicy. 

Koło Pracowników Miejskich, O godz. 7 
wiecz. w lokalu, Warecka 7, odbędzie się 
zebranie członków Koła. 

Koło Annopol PPS. O godz, 7 wiecz, w 
lokalu Koła, odbędzie się posiedzenie Pre- 
zydjum Koła. 

WTOREK, 1 PAŹDZIERNIKA R. B. 

Koło szoferów PPS, O godz, 7 wiecz. w 
lckalu, Warecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła, 

Koło Elektrowni PPS, O godz. 6 wiecz. w 
lokalu, Warecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła. 

Dzielnica Nowe - Brudno, O godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu. 

Dzielnica Jerozolimska, Zapisy dó chóru 
dzielnicowego codziennie w sekretarjacie 
Dzielnicy, Leszno 53, w godzinach od 6 — 
8 wiecz. ; 


Odsłonięcie sztandaru PPS, w Otwocka. 
. Organiz, Miejsc. PPS. w Otwocku zaprasza 
Komitety Miejsc. Pow. Warszawskiego, 
bratnie organizacje oraz sympatyków na 
uroczystość odsłonięcia sztandaru Organiza- 
cji która odbędzie się w niedzielę 29 b. m. 
o godz. 16 w sali Tow. „Spójnia”, ul, Koś- 
cielna 10 w Otwocku, Wyjazd z Warszawy 
z Dworca Wschodniego o godz. 15,10 i z 
Dworca Gdańskiego o 14,30 i 15.30. 


RUCH ZAWODOWY 
WIEC KRAWCÓW 


W niedzielę, dnia 29 b. m, o godz. 9 
rano, odbędzie się wiec krawców pol 
skich w lokalu przy ul. Leszno 49 z po: 
rządkiem dziennym: 1) Sprawy organi- 
zacyjne, 2) Ochrona dotychczasowych 


zdobyczy. 
Towarzysze - krawcy!  Stawcie się 
licznie!! 
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 


ZWIĄZKÓW 

We wtorek, 1 października, o g. 6.30 
wiecz., w sali Zw. Metalowców (Leszno 
'53), odbędzie się konferencja Zarządów 
Związków, delegatów i mężów zaufania 
fabryk warszawskich, 

Na porządku dziennym m, innemi 
sytuacja ogólna. 

Zarządy związków proszone są o 
przybycie w komplecie i z tego powodu 
wszystkie inne zebrania i konferencje 
winny być odwołane, 

Prezydjum Rady Zaw. 
st. m. Warszawy» 


MŁODZIEŻ 


Akademicy socjaliści! W nadchodzącą 
środę 2-go października o godz, 17, w loka- 
lu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Środowiska Warszawskie- 
go Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej (Akademickiej). Wszyscy człouko- 
wie Zarządu obowiązani są przybyć na po- 
siedzenie, Sprawy bardzo ważne, 


RUCH KOBIECY 


Koło kobiet przy dzielnicy Praskiej im. 

St. Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43. W ponie- 
działek, 30 b, m. o godz, 5.30 popoł., od- 
będzie się posiedzenie zarządu. Sprawy wa- 
żne, obecność wszystkich członkiń Zarzą- 
du konieczna, 
" Warsz, Wydz. Kobiecy zawiadamia, że 
we wtorek 1 października o godz, 7.30 od- 
będzie się w lokalu Wydziału (Leszno 53) 
odczyt tow. Lewowej p. t: „Racjonalizacja 
Pracy". 


Czytajcie 
„POBUDKRĘ" 


| 
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KRONIKA 


STAN POGODY. 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Jeszcze dość pogodnie, ran- 
kiem miejscami mglisto, Noc chłodna (w gô- 
rach oraz na Podkarpaciu lekkie przymroz- 
kij, W ciągu dnia większe ocieplenie (oko- 
ło 20 stopni), Słabe wiatry południowe. 

Ze Stowarzyszenia aplikantów sądowych 
i adwokackich, Komisja Naukowa Stowa- 
rzyszenia przystępuje do zorganizowania 
seminarjum z procedury karnej pod  kie- 
runkiem adw, Ruffa, Ilość uczestników se- 
minarjum z konieczności będzie ściśle o- 
graniczona, Aplikanci pragnący wziąć t- 
dział w eeminarjum proszeni są o podanie 
w możliwie najkrótszym czasie swych na- 
zwisk w Sekretarjacie Stowarzyszenia (wtor 
ki i czwartki w godz, 9 — 11 wiecz.) lub 
p. Zysmanowi (tel, 511-74). 


Ze Związku Handlowców (Sienna 16). 
Chór „Drużyna Śpiewacza'”* rozpoczyna rok 
śpiewaczy 1929-30, pod dyrekcją p. M, Mie- 
rzejewskiego, dn. 30 b. m, o godz. 8 wiecz. 


Rejestracja ur. w r. 1911, W poniedzia- 
tek, 30 b. m, w kolejnym dniu powszechnej 
rejestracji mężczyzn, urodzonych w r. 1011, 
zamieszkałych etale w Warszawie lub prze- 
bywających w stolicy, a niemających stałe- 
go faktycznego miejsca zamieszkania w kra- 
ju, winni stawić się w sekcji wojskowej 
magistratu (Senatorska 6), w godz, od 9 da 
15 wszyscy zamieszkali w obrębie 10-ga 
komisarjatu P. P. Winni niedopełnienia o- 
bowiązku zgłoszenia ulegać będą karze 
grzywny do 500 zł. lub aresztu do 6 tygod: 
ni, albo obu tym karom łącznie, 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentruch miejskich 


Wielki 
o8w. „Halka 
Narodowy 
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku” 
Letni 


o 8 w. „Proces Mary Dugan“ 


Teatr „Ateneum” (ul. Czerwonego Krzy: 
ża 20). Dziś i codziennie ostatnich kilka 
przedstawień „Sprawy Jakubowskiego” 1 
Januszem Strachockim w roli głównej, W 
końcowych próbach rewelacyjna eztuka 
Tollera p, t: „Hinkelman” z Artutem So. 
chą w roli tytułowej. 

Teatr Wielki, „Halka“. 

Najbliższa premjera w Operze. W pierw- 
szych dniach października wystąpi Teatr 
Wielki z przedstawieniem  premjerowem, 
zapowiadającem się niezwykle interesująco, 
Wykonane zostaną trzy nowe balety trzech 
nieznanych dotąd kompozytorów. 

Teatr Narodowy. „Wiosna narodów w 
cichym zakątku”, 

Teatr Letni. „Procee Mary Dugan”. 

Teatr Polski, „Artyści”, 

Teatr Mały, „Koniec p. Cheyney“, 

Operetka L, Messal, „Poczta w lesie" 0 
peretka Adama Leona, 

Teatr Morskie Oko, Tylko do poniedział- 
ku „Zabawki dla Warszawki", 

Teatr Qui Pro Quo", „Kochajmy się”. 

Dom Żołnierza (teatr na Pradze). Dzisiał 
„Żydówka”, w wykonaniu Warszawskiej o- 
pery objazdowej. 

Operetka Reprezentacyjna, Nowy Świaf 
63. Dziś o godzinie 7.30 i 9.45 wieczorem 
premjera „Księżny Chicago". 

Z Filharmonji, Pierwszy (inauguracyjny) 
koncert nowego sezonu koncertowego wy- 
wołał duże zainteresowanie. Siłą atrakcyj- 
ną tego koncertu, który się odbędzie w nad- 
chodzący piątek, poza programem, jest oso 
ba solisty Zygmunta Stojowskiego, którego 
twórczość kompozytorska i talent wirtuo- 
zowski zjednały wielką sławę nietylko 
wśród swoich, ale i zagranicą, a ostatnio 
w Ameryce północnej, gdzie od szeregu lat 
stale przebywa, zajmując czołowe stanowi- 
sko w tahtejszym świecie muzycznym. 

Teatr dla dzieci w Capitolu (Marszałkow- 
ska 125), Dziś w niedzielę otwarcie o godz. 
12 min, 15 teatru dla dzieci, Wystawiona 
zostanie legenda fantastyczna p. t,: „Jak 
myszy króla Popiela zjadły a Piast został 
królem". 

Hallo grzeczne dzieci! W niedzielę o go. 
dzinie 12.15 w kinoteatrze Hollywood (Ho- 
ża 29) drugie przedstawienie dla dzieci, 


SZTANDAR BUNTU 


PODNIOSŁO, ROZPĘTAŁO W SERCACH BURZĘ, 
PODSYCAJĄC NAMIĘTNOŚCI, NIECĄC ZNISZCZE- 


-BEZBOŻNE DZIEWCZĘ 


A GDY UCICHŁ HURAGAN SZAŁU, OBUDZIŁA , 
SIĘ W JEJ SERCU CZYSTA, GORĄCA, SZCZERA 


MIŁOŚĆ. 
KTÓREJ DZIEJE UKAŻE NAJWSPANIALSZE ARCYDZIEŁO 


REALIZACJI GENJALNEGO CECILA B. DE MILLE'A 
JUTRO PREMJERA W WODEWILU. 
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W SIDŁACH HANDLARZY NARKOTYKÓW 


W jednym z domów przy ul, Szczyślej, 
właścicielka mieszkania na 2 piętrze pani 
O, systematycznie narkotyzuje się kokainą, 
Z tego powodu co pewien czas ofiara nało- 
gu dostaje ataku. Wczoraj po południu, bę- 
dąc sama w mieszkaniu, 'zażyła prawdopo- 
dobnie zbyt dużą dawkę narkotyku, otwo- 
rzyłe okno i trzymając buteleczkę w ustach 
stanęła na parapecie, Lokatorzy sąsiednich 
domów stanęli pod” oknem, trzymając roz- 


postarte dywany, prześcieradła i pledy. Ko- | 


kainistka przeszła na balkon i wdrapała się 
na poręcz. Zaalarmowano, policję. W mię- 
dzyczasie przybyło Pogotowie strażackie z 
drabiną mechaniczną, ale jeszcze przed przy 
byciem straży jakiś mężczyzna wszedł po 
drabinie na balkon 1-go piętra, a następnie 
po tejże drabinie na balkon do mieszkania 
kokainistki, obezwładnił ją, zamknął okna, 
otworzył drzwi i wpuścił policję, 

Panią O. sprowadzono do 10-go komisar- 
jatu, Dopiero po upływie dłuższego czasu 
ofiara nałogu, uspokoiwszy się zupełnie, ze- 
znała, że tę truciznę nabywa już od kilku 
lat systematycznie od Piotra Olechowskie- 
go. Ostatnio, z braku pieniędzy, dawała mu 
biżuterję, materjały jedwabne, kwity lom- 
bardowe i t p. W przeddzień krytycznego 


dnia, nabyła od Olechowskiego kilka prosz- 
ków kokainy i buteleczkę morfiny, płacąc 
za to wszystko sztuką surowego jedwabiu 
i kwitem lombardowym na zastawiony apa- 
rat fotograficzny. Ponieważ jednak p. O. 
winna jest Olechowskiemu za pobrane już 
przedtem narkotyki, przeto kwit i materjał 
przyjął na poczet zaległych rachunków, 
W krytycznym dniu przed południem pani 
O. znowu udała się do Olechowskiego i 
spotkała go na schodach, wychodzącego na 
| miasto, Ponieważ Olechowski kokainy bez 
| pieniędzy nie dał, pani O. udała się do jego 
mieszkania i, w obecności jakiejś czyniącej 
porządki kobiety, zabrała z szuflady umy- 
walki 2 pudełka od zapałek w których znaj- 
dowała się w papierkach kokaina, Po po- 
wrocie do domu pani O, zażywszy większą 
dawkę trucizny, dostała ataku, Na skutek 
powyższego zeznania policja 10-$o komisar- 
jatu udała się do mieszkania truciciela, Ten, 
przeczuwszy coś złego, przybyłych w pierw 
szej chwili nie wpuścił, niszcząc uprzednio 
wszystkie narkotyki Okazało się, że O- 
lechowski był już karany 3 miesięcznym wię 
zieniem za handel kokainą. Truciciela prze- 
kazano do dyspozycji sędziego śledczego. 


I 


| KAKAO OWSIANE: 


WEDLA 


DLA DZIECI 


| NAJZDROWIZE 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ. 


' 10.15 Nabożeństwo z Katowic. 11.45 Wia- 
domości z Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, 11.56 — 12,10 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomi- 
cznego. Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, Komunikat meteorologiczny. 12.10— 
15.00 Przerwa. 15,00 — 15.50 Koncert z 
płyt gamotonowych. 15,50 Komunikaty przy 
godne. 16.00 „Tuczniki' ciężkie” (Dział Rol- 
nictwo') — wygł p. Marja Karczewska. 
16.20 „Ubezpieczenia społeczne w rolnict- 
wie” (Dział Rolnictwo”) — wygł mec. Z. 
Nadratowski, 16.40 „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba“ — wygł. dyr. Szczepan 
Mędrzecki. 17.00 Koncert Orkiestry Dy- 
rekcji Tramwajów Miejskich w Warszawie 
pod dyr. Leona Cymermana, 18.35 „Wraże- 
nia jugosłowiańskie" — wygł red, Stan. 
Biernacki, 19,00 Rozmaitości, oraz komuni- 
kat Tow. Zachęty do hodowli koni w Pol- 
sce 19.25 „Z przeżyć i dziejów narodu" 
(wspomnienia historyczne) — wygł prol. 
Henryk Mościcki, 19.56 — 20.05 Sygnał cza- 
su z wargzawskiego Obserwatorjum Astro- 
nomicznego. Odczytanie programu na dzień 
następnyj 20.05 Słuchowisko pogodne, 20.30 
Koncert popularny. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Fryde- 
ryk Kaszowski (trąbka), Marjan Rentgen 
(spiew) i prof, Jerzy Lefeld (akomp.). 22.00 
Komunikat meteorologiczny. 22,05 Komuni- 
katy Polskiej Ajencji Telegraficznej (PAT.) 
22,20 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad- 
program. 22,45 — 23.45 Muzyką taneczna z 
„Qazy”. Orkiestra pod kier. Roszkowskie- 
go. 


JUTRO. 
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego  Obserwatorjum Astronomicznego. 


Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12,50 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 12,50 Wiadomości z Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej w Poznaniu, 13,00 Komuni- 
kat meteorologiczny. Komunikaty przygo- 


dne, 13.20 — 1540 Przerwa, 15.40 Komuni- 


kat gospodarczy. 16.15 Przegląd komunika- 
cyjny. 16,30 Aktualja L. S. G, — wygł p. 
Wacław Bielcki, 


org. przez Min. W. R. i O. P. „Synteza dzie- 
jów Polski przed wojną, podczas wojny i po 
wojnie” — wygł. dyr. Józef Siemieński, 
17.40 Rozmaitości, 18.00 — 19.30 Transmisja 
Uroczystości zamknięcia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej w Poznaniu. 19.30 Komuni- 
kat rolniczy i meteorologiczny, 19.40—19,55 
Przerwa. 19.56 — 20,05 Sygnał czasu z War- 
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne- 
go. Odczytanie programu na dzień następ- 
ny. 20.05 Lekcja języka francuskiego, Lek- 
tor Lucien Roquigny. 20.30 Koncert między- 
narodowy, transmisja z Warszawy do Wie- 
dnia, Berlina, Pragi, Zagrzebia i Budapesz- 
tu. Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji War- 
szawskiej pod dyr. Jerzego Bojanowskiego, 
oraz Ewa Bandrowska - Turska art. opery 
Warszawskiej (sopran) i prof. Zofja Rabce- 
wiczowa (fortepian). 22.00 Komunikat mete- 
orologiczny, 22.05 Komunikaty Polskiej A- 
gencji "elegraficznej (P, A. T.), 22,20 Komu- 
nikaty:. policyjny, sportowy, nadprogram, 
22.45 — 23.45 Muzyka lekka z „Oazy”, 


16.40 — 17.15 Koncert z 
płyt gramofonowych. 17.15 Odczyt z cyklu 


WYŚCIGI KONNE 


Zapisy na dziś: 

GONITWA 1. 4000 zł. dla 3 4. i st, 1300 
mtr, G. 2. Menzalaric i Miss Mistinguett, 
Farmazon, Dzik, Faust i Fordon, Ewiatr. 

GONITWA 2, 1800 zł. dla 2 1, 1100 mtr. 
G. 2.25, Gran Chuckle, Drzazga, Cudna, Be- 
be, Rinaldo, Azais, Bimbus, Iwa. 

GONITWA 3. 1500 zł. Handcp, 2100 mtr., 
G, 2,45 Irish Bee (52), Pandatarja (521), 
Jutrzenka (49), Vadi Galfa (54), Goniec (59), 
Klarika (56%). 

GONITWA 4. 15,000  Widzowa. 1200 
mtr. G. 3.10 Grom II, Douceur de Vivre, Ile 
de France, Grażyna, Skiron, Gozdawa, Iro- 
nja, Osoba z Inteligencji, Iwa 

GONITWA 5. 1500 zł. Hanpdc. 2100 mtr, 
G. 3.35. Baletniczka (55%), Hurysa (54), 
Awiata (511%), Ciocia Müller (5274), Linot- 
te (52), Troja (54). 

GONITWA 6, 75.000 zł. Wielka War- 
szawska 2800 mtr. G, 4. Herkules, Paroman, 
Bohun II, Szeryf, Colombo, Oleś, Parnas, 
Dziwo II, Fagas, Arrow, Forward, Valibal, 
M-me Bovary, Guardi, Fergana, Huk, Har- 
monja, 

GONITWA 7. 1600 zł, dla 3 Ł i st, 1600 
mtr, G, 4.25 Saperlot, Ma Jalousie, Cyklon, 
Czataldża, Murman, Harpagon, May Rose i 
Elborus, Furja, Ali Baba, Fantomas, Guzo- 
han 

GONITWA 8, 2100 zł. dla 3 L i st. 2100 
mtr, G, 4.55 Galante, Armagnac, Florimond, 
Figaro II, Dollar, Hermosa, Gereza, Haga, 
Maur, 


NASZE TYPY: 
1. Faust — Menzelaric, 
2, Iwa — Bebe — Bimbus. 
3. Klarika — Vadi Galfa. 
4. Grom II — Ile de France — Grażyna. 
5. Awiata — Linotte IL 
6. Colombo — Szeryf — Harmonia, 
7, Czataldża — May Rose — Ma Jalou- 
sie. 
8, Florimond — Galante — Hermosa, 
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Królewska 31 
(obok Marszałk.) 


Niemoc płc., 
Ro- 


(Dr. Jan Ałapin 


Weneryczne, syfilis. tryper. 
chor, skórne. Analizy krwi i tryprowe. 
botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 81/2 wieczór. Niedz. i Święta 
do 2 pp. 


EEEE p ZATO EGA E AEA OE PEP 
| LECZNICA 
Dr. 


KAUFMANA 


CHMIELNA 26, przy Brackiej 


Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. _ 
Analizy krwi i moczu. ektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 


WIZYTA 4 ZŁ 


weneryczne, niemoc płciowu 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


D'med. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. 11r. —9 w. Niedziela 9 r. —6 w. 


Wizyta 4 zł. 
a E TD Odwę A „(EE a aaan ali GIO JO 


Weneryczne ©" Nemo ni 
Dr. H. ZUSMAŃ 


Al. Jerozolimska 39 

róg Marszałkowskiej. 
| Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7, 
| Niezamożnym ceny lecznicowe. 


EJ ADC „PREY POUR <5 PPIE ZY ARR TPA IA FENN 
skórne i niemoc, elektro- 


| Wener vczne leczenie 
Dr. M. ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w, HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 
syfilis, tryper, niemoc 


weneryczne płciowa. gabinet elektro- 


światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r—9 w. Wizyta 5 zł 


„ROBOTNIK“, niedziela 29 września 


= 


1000-ce kilometrów 


przerobisz na rowerze f-my „POLONIA". 


Nabyć go możesz 
. dogodnych i 


z 


Udzielamy Kredytu p 


gwarancji. 
FUTRA na 12 rat 


66 Nowy-Swiat 48 
TEL. 422-85 
Najnowsze modele zagraniczne. 


„Hermine 


Okaziciel niniejszego seoa ze specjalnych 
ulg 


WYTŁACZAM 


pluszowe palta używane i nowe, Tamże pll- 
sowanie, karbowanie i dekatyzowanie według 
s najnowszych modeli. 


Dzika Nr.Nr. 8 i 10. N. Zybenberg 


Specjalna Przychodnia. dla chor. 
żołądka, kiszek i wątroby 


Rentgen. Diatermia — do 11 r. i 3 — 7. 


Leszno 38, tel. 256-73. Porada 5 zł. 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


W obrotach międzybankowych płacono 
za dewizy New York 8.90 a za kabel New- 
York 892 złote za 100 dolarów, Z dewiz eu- 
ropejskich wzmocniły się: Holandja 357.84, 
na 367.94, Belgja z 124 na 124,10, Londyn 
z 43.26% na 43,27% i Paryż z 34,93% na 
34.95, Nieco słabsze dewizy na Pragę, Me- 
djolan i Wiedeń, W obrotach międzybanko- 
wych płacono za dewizy Gdańsk 173.05 a 
za dewizy Berlin 212,49. Na rynku prywat- 
nym dolar gotówkowy 8.894 a rubel złoty 
4.64, 


Na rynku akcyjnym tendencja niejednoli- 
ta przy minimalnych obrotach. Akcje ban- 
kowe bez zmian. Z , akcji przemysłowych 
nieco słabsze Lilpopy (28) natomiast nie- 
znacznie wzmocniony Cegielski (38.50). Z 
papierów państwowych wzmocniła się 4% 
Prem, Poż, Inwestycyjna z 118 na 118,75, 
natomiast obniżyła się 5%, Prem. Poż. Do- 
larowa z 62.50 na 62. Z listów zastawnych 
nieznacznie wzmocnione 414% L. Z, Ziem- 
skie (49,05), 


REFORMACKIE 
znane od 1602 roku, 

ea rac a o em Bo 

miernej otyłości, artretyzmu, ude- 

aroy. 


Krwi do głowy, uśmierzają he- 
czyszczą krew i przy kton. l 
nościach do obstrukcjł są łagodnym 


piryt ponpa Użycie | 
Cena pud, Zł. 1.35 wyrobu apteki 
Karczewski-Tuszyński, 
Warszawa, Trębacka 4, j 
Żądać w aptekach i składach | 
z „ZAKONNIKIEM* 


Zł. 180.— 


Fabryka ,„POLONIA'' 
Warszawa, Dzika 36. 


Prosimy przed kupnem 


YŻYMACZKI 


najpierw obejrzeć nasze amerykańskie gwarantowane 
_w jednym ze sklepów 


firmy „POLFERRUM" 


Złota 57, Krak. Przedm. 68. Praga — Targowa 64. 
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EIA WSEIZ KORA SC OWAK Str. T MEOEEU 


trinn s 


CZYTAJCIE 


POBUDKĘ 


ILUSTROW. TYGODNIK 
SOCJALISTYCZNY 


Ogłoszenia drobne 
STARY SOSNO- 
WY LA 40 minul 
jazdy z 
dworca Głównego do 
sprzedania działki ta- 
nio i na dogodnych wa- 
runkach. Miejscowość 
sucha i malownicza. 
Informacje Warszawa, 
Próżna 14 m. 29 Sztok- 


baum tylko do 10 rano 
i od 8—10. 


na warunkach 
tylko za 


| 


| 


i 
. 
———. 


> $śwaranto- 
KTÓRA z PAŃ, Bezrobotny iae. r2 a 


chce się zaopatrzyć ta- 
nio w elegancką to- 
rebkę niech się pof 


|czwaną daiji PGC, Proszę sprawdzić. Zło- 


jeżeli ukończy 


ta 2 druga brama. 


|tyguje do pracowni ga- KURSY ë „2d g 

lanterji skó 1. M. È 

rzy pełnej |Szndyk — Podwale 44) KIEROWCÓW Putetony, Par- 
tel. 420.86. _ | SAMOCHODOWYCH ||OEONY, muzyczne. 


mm Torebki wieczorowe, 
teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 
Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 
się przekonać. 


w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższy h poleca 
„Lutnia, Mar sz ał- 


[| 
MEBLE 
oraz OTOMANY 


najtańsze żró-” 
dło! Nowych, uży* 


H. Pryliń- 
skiego 


kowska 68. 


wanych. Ratami i zi. ZZ 
tówk MEBLE w Warszawie od 100 
aarin | oraz OTOMANY ? Otomany złotych, 


kosze 3302 


Aleje Jerozo- krzesła od 5 złotych. 


"7 ||na raty! Najtań- zafy od 75 złotych. 
KU RSY sze źródło nowych _ lim sk ie 27. _ ru od 30 rę Ka- 
i używanych. Zło- chenne szafki 39 zło- 
K ALIGR AFJI ta Nr. 26. Sklep. tych. Najrozmaitsze 
Pięknie pisać szybk: GP EZNY: BREGZ PA zy ję zydzi pia 
j SZYDROWY ) - [dzenia pokojów, stare 
ucza i poprawia brzyd- FOTOG NEJE Eo Sady e: machonie, dywany 
ki charakter pisma prof. Elektoralna 14 sprzedaje—kupuje, wy- 
Głębocki. Hoża 61—8.|do pasz- W 15 mi- eztoraina Iž. „lpożycza przedsiębior- 
Zapisy: 4—8. Pisanie|portów Robotni stwo Luśniaka—Moko- 
ozdobnych adresów. t wykonywa Za- opotn cy towska 44. 
Solidne nu. ny kład Fotograficz- popierajcie 


ny „LEONAR‘“‘, Nv- 
wy-Swiat 21. 


r E] 
ZE SPORTU 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ 
Dziś odbędą się imprezy następujące: jaer Warszawianka — Strzelec i AZS — 
Boisko Polonji: godz. 15,30 mecz ligowy | Makkabi. 
Polonia — ŁKS. (Łódź), O godz. 13,30 mecz | Boisko Orła: godz. 10.30 dokończenie 
o wejście do Ligi Marymont (Warszawa)— | trójmeczu lekkoatletycznego Orzeł — A- 


swoje pismo 


Polonia (Bydgoszcz); o godz. 11.45 mecz Po- | matorski — Głuchoniemi, Godz. 12 mecz 
ionia II — Pocisk II*o mistrz. kl. B, Warta — Znicz. 

Boisko AZS (park Paderewskiego) godz, | Boisko Legfi: godz. 10,30 mecz Robur — 
10.30 dokończenie ogólno-polskich mi- Wola 
strzostw akademickich męskich i żeńskich. j 


Agrykola: godz. 12 mecze o mistrzostwo 
Pclski w hazenie Grażyna — ŁKS. i w ko- 
szykówce Polonia — Ognisko. O godz. 8-ej 
rano zawody lekkoatletyczne „Startu”. 


Godz. 15.30 Sokolęta — Ogniwo o mistrzo- | 
stwo kl. B. G. 15 mecz zapaśniczy YMCA— | 
PTA. 

Dynasy: godz, 7 rano start biegu kolare- 


kiego Brześć — Warszawa (204 klm.). NA PROWINCJI 

Jabłonna Legjonowa: godz. 11 start 2-ch | 5 
tradycyjnych biegów kolarskich redakcji | Inne mecz ligowe: w Krakowie Garbare 
„Stadjonu” na 25 i 50 klm. przy udziale 250 | nia — Warszawianka i Cracovia — Legia, 


we Lwowie Czarni — Ruch, w Katowicach 


zawodników. KS , s 
Cytadela: godz. 10 bieg kolarski Związku IFC. — Wisła, a w Łodzi Turyści — Warta, 
Strzeleckiego. fnne mecze o wejście do ligi: w Poznaniu 


Boisko Skry: godz, 15 mecz kwalifikacyj- | Legia ŁTSK., w Krakowie Podgórze — Na- 
ny Skra — Pocisk. przód, we Lwowie Legja — 9 pac., a w Wi!- 
Park Sobieskiego; godz, 10 zawody lekko- | nie Ognisko — 82 pp. 
atletyczne na odznakę, Godz, 10 mecze ha- 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE „STARTU" 


Dziś o godzinie 8 rano odbędą się w A- | żenia „Startu”, a równocześnie pierwsze 
grykoli wewnętrzne zawody lekkoatletycz- | zawody jedynego dotychczas kobiecego ro- 
ne Robotniczego Kobiecego Klubu Sporto- | botniczego klubu sportowego w Polsce, 
wego „Start”, Nic więc dziwnego, że zawody powyższe 

Będą to pierwsze dopiero wewnętrzne za- | wywołały znaczne zainteresowanie w War- 
wody o mistrzostwo klubu od czasu zało- | szawie, 


WCZORAJSZE MECZE PIŁKARSKIE 
Gwiazda — Varsovia 4:2 (2:2), Zawody | Samson — Polonia Ib 2:2 (1:0), Zawody 
| zwaliikacyjne o utrzymanie się w klasie A | towarzyskie przyniosły sukces Samsonowi. 
zakończyły się zwycięstwem drużyny To- Jutrznia — ŻASS 3:1. Zasłużone zwy- 
botniczej. Szczegółowe sprawozdanie w | cięstwo drużyny robotniczej, 
następnym numerze, 4 


|| 
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„ROBOTNIK", niedziela 29 września 


Nr. 276 BERGENE 


SWIAT EKRANU 


STATEK KOMEDJANTÓW 


Ś 
CASINO aari d o aie A 
Ostatnie dni! 


OTWARCIE SEZONU 


EA rfilm produkcji 1929/30 
METRO GOLDWYN MAYER" 


Miłość 
Kozaka 


buszujący namiętnościami skrzący tem- 

peramentem, żywiołowy dramat ero- 

tyczny z życia wolnych synów gór 
Kaukazu na tle powieści 


LWA TOŁSTOJA 


w genjalnem wykonaniu 


John Gilberta, 
Renée Adorće, 


Nils Asthera, 


Ernesta Torrence 
t Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna. 
Bielańska 5. 


NOWOŚCI serora: 


Pod nową Dyrekcją 


momes OLGA CZECHOWA 


Z RAJU 
BOLSZEWICKIEGO 


Występy Fakirów 
Sadi - Ksar? Bej i Miss? 
Niesamowite doświadczenia. 


RE BA p AE aAA 

CAPITOL PAN 
Marszałk. 125 Nowy Świat '40 

Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4 


Nigdy niewyświetlany arcyfilm 1929 r. 
Hrabia 


MONTE CHRISTO 


z Lil Dagower, 


Bern. Goetzke, 
Janem Angelo, Mary Glory, Plerre Batscheff 
l Gaston Modot. 


Teatr 
Kino-Variete 


Realizacja Henryka Fescourt, twórcy 
„Nędzników". 
Przepych! Wystawa! 

WŁ b. „Enhafilm". i 


W. KATAJEW. 
— A oto w tamtej sząłie, — powie- 
dział zarządzający muzeum, — znajduje 


się jedyny w całej Rosji Sowieckiej, naj- 
rzadszy -w swoim rodzaju egzemplarz 
obywatela z epoki roku 1905. 

—Woskowa figura, czy wypchana?— 
mocno zainteresował się jeden z wycie- 
czkowiczów. 

— Nie, drogi towarzyszu, — zauwa- 
żył z dumą zarządca, — nie. Ani wosko- 
wa, ani wypchana figura, ale zupełnie 
prawdziwy, nie naruszony przez mole i 
czas, wspaniały okaz obywatela z roku 
1905. 

— Jakżeż to może być? — chórem za- 
pytali wycieczkowicze. 

— Ano tak. Jedyny na świecie wypa- 
dek snu letargicznego. Dziw w duchu 
Wellsa, Wpadł ci człowiek w stan om- 
dlenia lat dwadzieścia temu i do dziś 
dnia w niem pozostał, 

— Niemożliwe! 

— Posłuchajcie tedy jak się rzecz mia- 
ła, Owego obywatela zatrzymano w ro- 
ku 1905 przez pomyłkę wraz z innymi 
demonstrantami i odprowadzono do cyr- 
kułu. 

„Coś ty za jeden?" 
żurny rewirowy. 

„Ja, wasze kłagorodje, jestem urzęd- 
nikiem dwunastej rangi i niczem wię- 
cej." 

„Łżesz! A dlaczegoż to w twoich o- 
czach widać coś jakby w rodzaju ruchu 
wolnościowego? Milczeć! Do jakiej par- 
tji należysz?” I jak go trzaśnie pięścią. 
Wówczas obywatel zapadł w głęboki 
stan omdlenia, który potem przeszedł 
w sen letargiczny, W swoim czasie pi- 
sano o tem nawet w dziennikach zagra- 
nicznych. Najlepsi doktorzy nic nie mo- 
gli poradzić, A jeden znakomity- profe- 
sor orzekł. najzwyczajniej: 

„Osobnik ten wstanie ze snu letargi- 
„cznego nie wcześniej, ye: za lat dwa- 
dzieścia.” 


— zapytał go dy- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinc 

Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nades 
20. Poszukiwanie i. zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy.. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny : MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk, „Robotnika” 


adfresu 50 śr. 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 
drożej. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


JÓZEF SCHILDKRAUT 
odtwarza główną postać jako Ravenal 
w. dźwiękowo - śpiewnym filmie wy- 
twórni Universal p. t. „Statek kome- 

djantów*', 


Statek widowiskowy był pomysłem pew. | 
nego Anglika Geoffrey Chapmana, Właści- 
wie idea urządzania przedstawień teatral- 


niejszych, kiedy po wodach Missisipi krąży- 
ły bardzo prymitywne statki i urządzały 
krótkie i proste widowiska. Pierwszy wielki 
wodny teatr został skonstruowany w Ame- 
ryce w ubiegłem stuleciu i cieszył się tak 
wielkiem powodzeniem, że takich przedsię- 
biorstw powstało bardzo wiele. Zatrzymując 
się w każdem mieście swemi wspaniałemi 
przedstawieniami przy blasku księżyca i cu- 
downemi melodjami ściągały na pokład ty- 
siące mieszkańców wybrzeży. Z czasem stat- 
ków takich było coraz mniej, obecnie za- 
ledwie trzy kursują między Ohio i Missisipi. 
Jeden z tych pozostałych kolosów wodnych, 
stanowiących statki - teatry uwieczniony 
został na taśmie celluloidowej przez wy- 
twórnię Universal, która zrealizowała wiel- 
ki film dźwiękowo - śpiewny p. t. „Statek 
komedjantów” pg. powieści Edny Ferber. 


| Role główne kreują w tym filmie Laura La 


Plante i Józef Schildkraut, jako młoda para 
kochanków, żyjąca na malowniczym statku 
teatrze, Część akcji odbywa się również w 
Chicago, w kabaretach i teatrzykach wode- 
wilowych. 


Dlaczego „Uroda życia” 


Niejedno już dzieło Żeromskiego doczeka- 
ło się transpozycji na ekran, ale żadne z nich 
może nie zawierało pierwiastkowo tak boga- 


tego materjału „kinowego”, co właśnie „U- - 


roda życia". 

Wartki tok akcji, plastyka opisów, cudow- 
ne tło, « zarazem pogłębiona psychologicznie 
charakterystyka postaci — specjalnie „Uro- 


na, dlaczego właśnie realizuje „Urodę ży- 
cia" — odpowiedział nam: 

„Jestem wielbicjelem utworów Żeromskie- 
go. „Uroda życia" utkwiła mi w pamięci je- 
szcze w latach „młodzieńczych'. O sfilmo- 
waniu jej myślałem od chwili, kiedy czynnie 
pracuję przy produkcji, ale dopiero teraz po 


przejściu seumiennego „trenningu” — poczu- 


dę Życia'* predystynowały do przeróbki fil- | łem się na siłach, by trudnemu zadaniu po- 
mowej. Kiedy zapytaliśmy reżysera Garda- | dołać”, 


Pierwsza kobieta — reżyser 


(W: Paryżu wyświetlają obecnie od 4 mie- | 


ięcy wielki film wytwórni „Sowkino” p. t. 


„Wieś grzechu”. Film ten zrealizowany zo- 


stał przez pierwszą wielką reżyserkę Olgę | 


Preobrażeńską, której talent  realizatorski 


przewyższa jakoby znacznie największego 


dotychczas z reżyserów sowieckich Pudow- | „po polsku“ 


dla sposobu reżyserji, operowania światłem 
i niebywałej intuicji w doborze typów nowej 
pionierki X Muzy. 

Zachodzi poważna obawa, że filmu tego 
nie zobaczymy.. ze względu na cenzurę. 
Cenzura francuska obeszła się z nim ponoć 
— czyli zmasakrowała gó nie 


kina, Prasa francuska nie ma słów zachwytu | do poznania.  - 


Taka to historja drodzy towarzysze! 
— I czy istotnie dobrze się zachował? 
Jakie to będzie ciekawe i pouczające 
zobaczyć go. 
— Zaraz go też ujrzycie. Taki, rozu- 
miecie, komiczny egzemplarz. Słów 


brak. Parasol, kalosze, srebrny zega- 
rek — wszystko do najdrobniejszych 
szczegółów. 


Osobliwy okaz  drobnomieszczański, 
Palce lizać... Proszę się przekonać. 

To mówiąc, zarządca otworzył szafę— 
i pagle odskoczył śmiertelnie przerażo- 
ny. 

Szafa była pusta. 

— Znikłł — yz algi z rozpaczą 
zarządca. 

— Skradziono 'zapewne, — wyrazili 
przypuszczenie wycieczkowicze. —Przy- 
kry wypadek. 

— Niemożliwe, żeby ` skradziono! 
Krzyże z grobów kradnie się copraw- 
da. Zdarza się. Ale do nieboszczyków 
jeszcze nie doszło. 


— Więc co? Ehina sam nie wy- 
1 


szedł! 

— Ależ, proszę, raro, Wszak 
minęło właśnie dwadzieścia lat, ` Być 
może przebudził się i tego... q 

*— Istotnie bardzo możliwe. 
v — W takim razie, — lamentował za- 
rządzający, — trzeba go natychmiast 
odszukać, inaczej wpadnie jeszcze pod 
autobus. Wszak ja ponoszę za niego 
odpowiedzialność. W jaki sposób woźny 
mógł go nie zauważyć? Wybaczcie. to- 
warzysze! Lecę! LA 


* Ocknąwszy się ze snu letargicznego, 

obywatel przedewszystkiem złapał się 
za nogi — czy nie zgubił przypadkiem 
kaloszy, — potem namacał parasol, wy- 
tarł nos chusteczka, ostrożnie wygramo- 
Kł się z szafy i przez nikogo nie zatrzy- 
mywany, wyszedł na ulicę. 
. — Do domu! Jaknajprędzej do domu! 
— mamrotał, — Boże jedyny, co pomyśli 
żona. Co powie naczelnik kancelarji? 
Przenocować w areszcie. Co za hańba! 
Dorożka! Na Mieszczańską! 


— Dwa rubelki! 

— Coś ty, bracie, bzika dostał? Dwa- 
dzieścia pięć kopiejek. 

— Sameś bzika dostał! Także mi pa- 
sażer się znalazł! 

— Bydlę! Wymyśla jeszcze! Do cyr- 
kułu chcesz? 

— Strasz mnie jeszcze policjantem. 

— Ach, ty kanaljo! Z władzy drwisz? 
Filary podważasz? Foczekaj przyjacielu, | m 
zaraz zapiszę twój numer! Policjant! 

— Patrzajcie go! — wykrzyknął do- 
rożkarz z uszanowaniem. — I gdzie to 
ludziska potrafią wydostać w niedziel 
wódkę. W głowie mi się nie mieści. A 
przytem nie mniej, jak dwie butelki, 
choć trzyma się jeszcze na nogach i 
krzyczy: policja! i 

Obywatel zapisał starannie numer 
bezczelnego dorożkarza i poszedł dalej 
piechotą. 

' — Przepraszam, towarzyszu, powiedz 
cie mi, proszę, jak tu się idzie na Dymi- 
trowkę? — zapytał obywatela przecho- 
dzący młodzieniec. 

— Co?! — wrzasnął obywatel, — za 
kogo mnie bierzecie? Zdaje się, sądzicie, 
że jestem z tych rewolucjonistów ? Nie 
jestem towarzyszem! 

— No, obywatelu, przepraszam! 

,— Nie jestem obywatelem. 

— A kim pan jest w takim razie? 

— Jestem urzędnikiem dwunastej ran- 
gi i kawalerem orderu świętej Anny 
trzeciego stopnia. A jeśli przez omyłkę 
zatrzymano mnie wraz z rewolucjonista- 
mi, to, „młody człowieku, niczego to je- 
szcze nie dowodzi. 

Młodzieniec wpatrzył się , uważnie w 
oczy obywatela i usunął się oględnie na 
stronę, 

'— To dopiero nieprzyjemność, 
mruczał obywatel pod nosem, — Już na 
ulicach zaczynają nazywać towarzy- 
szem. Dojdzie jeszcze do naczelnika, nie 
daj Boże. Jak nic, przepędzą precz ze 
służby. Należy coś takiego przedsię- 
wziąć, 

Obywatel wetknął głębiej ręce do kie- 
szeni i zaczął nucić: „Boże caria chra- 


Warecka 2 


` nych na wodzie sięga jeszcze czasów daw- - 


ALMA RUBENS 
odtwarza jedną z głównych ról w fil- 


mie dźwiękowo - śpiewnym wytwórni 


Universal p. t. „Statek komedjantów“. 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: ses kozaka" 
Adoróe. 

Astra (Dzika si): 

Capitol: „Hr. Monte 
Goetzke i Lil Dagower. 

Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 
Gilbertem i R. Adorće. 

Colosseum: „Ostatni romans" 
czem. t 

Filharmouja: „Nieśmiertelna miłość” 
Collen Moore. 

Miejski: „Gdy młodość szumi”. 

Nowości (Bielańska 5): „Z raju bolszewic- 
kiego". 

Pan: „Hrabia Monte Christo". 

Palace: ,„Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 
trówny” z 'Brygidą Helm. 


z Gilbertem i 


„Potęga namiętności”. 
Christo" z Bern, 


z Petrowi- 


Quo Vadis: „Panna Elza" z Elżbietą 
Bergner. $ 

Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 
écnem, 

Stylowy: „Moja najdroższa” z. Mary 
P‘zkford. 

Światowid: „Panienka z objektywem” z 


Bebe Daniele. 


— Hej, gazeciarzu! Dawaj no, chłop- 
cze, dwa numerki: „Ruskoje znamia” 
(Chorągiew rosyjska)... 

— Czego? 

— Znamja, powiadam, „ruskoje', da- 
waj dwa numery. Albo lepiej nawet — 
trzy. 

— Niema takiej gazety. 

— Niema? To dawaj „Nowoje wre- 

' (Nowy czas). 

— Niema takiej gazety. 

— A co jest? 

— „Gazeta robotnicza”, 

„Gwiazda czerwona”. 
: — À ty, łobuzie! Filary podważasz? 
Nielegalnemi gazetami handlujesz? Za- 
raz ja cię, ty hultaju jeden, do cyrkułu 
zaprowadzę. 

— Nie ma pan prawa! Płacę podatki! 

— Dobrze! Pokażę ja ci podatki! 

Obywatel zanotował sobie dokładnie 
szczególne oznaki i numer buntownicze- 
go gazeciarza i skrzypiąc monotonnie 
kaloszami poszedł dalej, ; 

Nad fasadą wielkiego domu obywatel 
przeczytał napis: „Moskiewski komitet 
rosyjskiej partji komunistycznej“. 
Ta-ak.. bardzo przyjemnie. Na o- 
czach wszystkich, znaczy się, podważa 
się filary. Zapiszemy sobie. I uliczkę za- 
piszemy, I numer zapiszemy. Wszystko 
zapiszemy. 

Obywatel zanotował wszystko, co 
trzeba, do swego notesu i poszedł dalej, 

— Towarzyszu, pozwólcie ognia, — 
zatrzymał obywatela, tęgi jegomość w 
futrze bobrowem. 

— Chi-chi... pan raczy żartować. Nie 
mam: żadnego związku z nielegalnemi, 
podziemnemi organizacjami, ani grupami 
rewolucyjnerni, Nie jestem żadnym „to- 
warzyszem', a jeśli przenocowałem w 
areszcie to, niech mi pan wierzy, wasze 
błagorodie,... fatalne nieporozumienie... 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności... 
SZe.... WASZE, . 

Obywatel’ w ze. z przerażeniem od- 
sunął się szybko na stronę. 


„Prawda 


Obleciawszy całą Moskwę i ostatecz- 


Wa- 


ji miesięcznie zł. 5.40, 
ane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz, 630. 


Dla młodzieży dozwolone. 


Gdy młodość szumi 
tryskająca humorem komedja z udziałem: 
Louisy Brooks | Richardem Arien 
Wł b „Paramount'. 


Nadprogram: 
Natura. 
Powiększona orkiestra, 


w "soboty o godz. 5 pp. W nadpis 
i święta o godz. 12 w poł. 


Seanse oświatowe. 
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
DOO DPOOODODOODOODOOOO 00000000 


R Kino-Teatr ASTRA > 3 
; 
; 
: 


NA EKRANIE; 
Przebój światowy p. t. 


Potęga namiętności 


W. roli głównej gwiazdy filmowe: 
Bernard Goetzke, 


Asta Nielsen 
NA SCENIE: 


Rewja pod kierownictwem 
ód REJA 


Balet LEWANDOWSKICH. 
Dojazd tramwajem Nr. 1, 2a, 8 


o o.00/00000000 
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TAMKA 34 
„vis a vis Cyrku 


Kino WISE 


Para kochanków 


VILMA BANKY 
RONALD COLMAN 


w dramacie erotycznym p. t 


PŁOMIEŃ NIŁDŚKI 


„Ogród Allaha" 


m 


Wodewił: 
czem. 

Wisła (Tamka 34): 

Bajka (Żelazna 61): 
jew". 

Hollywood (Hoża 61): 
św. Heleny". 

Italja (Wolska 32): „Poti: 


z Petrowi 


„Płomień miłości”. 
„Policmajster Tagie- 


„Więzień wyspy 


majster Tugie- 


| jew". 


Kometa (Chłodna 49): „Serce mie sługa” 
Mewa (Hoża 38): „Gra o kobietę", 


Dama vape urrad aT aaa a a a a E akaa 


nie już zwątpiwszy w skuteczność po- 
szukiwań, zarządzający muzeum późnym 
wieczorem odnalazł wreszcie ku swej 
największej radości zaginiony okaz o- 
bywatela. 

Obywatel stał na kolanach na środku 
placu Teatralnego i szlochając „mówił: 

— Jakem uczciwy człowie? ... Fatal 
ne nieporozumienie.. Urzędnik- dwuna- 
stej rangi i w żadnych stosunkach nie 
pozostaję.. A jeśli nocowałem w aresz- 
cie, to Bóg świadkiem, przez pomyłkę... 
Boże caria chrani!. A co się tyczy do- 
rożkarza Nr. 4921 i gazeciarza Nr. 12 
blondyn, lat 14, oczy niebieskie, szcze- 
gólnych oznak nie posiada), to mogę 
stwierdzić, że są wmieszani w. ruch re- 
wolucyjny, zwłaszcza  gazeciarz, który 
sprzedaje nielegalne gazety,.. Następnie 
mogę wskazać ' adres „Moskiewskiego 
komitetu partji komunistycznej"... A je- 
śli nocowałem w areszcie, to.., 

Wielu przechodniów zatrzymywało się 
i dawało mu jałmużnę. 


Dwa tygodnie zarządca mozolił się, 
starając się wyjaśnić obywatelowi istotę 
i treść wydarzeń i zmian, które zaszły 
w ostatnich dwudziestu latach. 

„, Na początku trzeciego tygodnia oby- 
watel zrozumiał. Pod koniec trzeciego 
tygodnia obywatel wstąpił do trustu. 

A na początku czwartego tygodnia 
podczas przerwy obiadowej, ozwał się 
tak mimochodem do swoich współtowa- 
rzyszy pracy: 

— Rok 1905? A jakże, a jakże! Pa- 
„miętam, Nawet można powiedzieć, bra- 
łem osobiście udział w walce z samo- 
władztwem. Siedziałem nawet,.. za u- 
czestnictwo w demonstracji.. tak, tak, 
były czasy. My starzy społecznicy, re- 
wolucjoniści.,. 


Powiadają nawet, że raz wystąpił nie 

bez powodzenia na wieczorze wspom- 

ień o roku 1905. 

Ale to nie jest rzeczą dowiedzioną, ` 

Reszta jednak — to fakt. 
Z rosyjskiego tłum. M, Głuski. ` 


zagranicą zł. 8— Za zmianę- 


głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


. Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. : 


